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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O R G A N T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik X X I X . Lwów, dnia 25 maja Wil. Nr. 10. 

T R E Ś Ć : Odezwa. — Inż. Dr. Marceli M a r c i c k o w s k i : Konstrukcye betonowe czy żelazne (Dokończenie)— 
Inż. Witold J a k i m o w s k i : Ochrona wód publicznych przed zanieczyszczeniem ropą i odpadkami 
naftowymi (z tablicą). - Inż. Kazimierz D r e w n o w s k i : Postępy i braki elektrotechnik! w Ga­
l i cy i . — Inż. A . R ó ż a ń s k i : W sprawie projektowanych zmian krajowej ustawy w ° d n e b "7 
Sprawozdania z literatury technicznej. — Rozmaitości. — Sprawy Towarzystwa. — Od Redakcyi. 

O D E Z W A * ) . 
Po za interesami narodowymi , stronnictw po l i tycznych , interesami wyznań i zawodów 

8 a. pewne sprawy wspólne, które przy nadchodzących wyborach muszą być poruszone, aby 
stwierdzić, że za n i m i stoi kraj cały. Taką ważną sprawą całego k r a j u jest od łat dziesięciu 
W o w a dróg wodnych. P r z y obecnej a k c y i wyborczej musi być przed W i e d n i e m zadokumento­
wane, że budowy kanału gal icy jskiego życzy sobie kra j cały, że uważa ją za konieczną, ze 
Podczas a k c y i wyborczej sprawa ta j ako najważniejsza ze spraw ekonomicznych wysuwała 
s ^ naprzód. 

Żądanie stanowcze i wytrwałe budowy drogi wodnej mus i być tem silniej przez cały 
kraj postawione, ponieważ zachodzi obawa niesłychanego bezprawia i anarchi i , jakie j miałby 
s i S dopuścić rząd centralny, nie wykonując wcale sankcyonowanej przez Monarchę ustawy 
z r - 1901, która" nam budowę dróg wodnych gwarantowała. Ten akt grożącej nam samowoli 
i Podania w wątpliwość mocy obowiązującej i mocy wykonawcze j , jaką zawsze zwykliśmy do­
tychczas łączyć z powagą i majestatem sankcy i monarszej, byłby tem d la nas smutniejszy, że 
Poza uczuciem anarch i i i "bezprawia z góry, jakiego doznaćbyśmy musie l i , wyrządzono nam 
Jlż wielką krzywdę moralną spowodowaną tem, że wyłudzono od nas ustawę o kolejach alpej ­
skich, będących obecnie ciężarem podatkowym, wzamian za co mieliśmy otrzymać drogę spławną. 
Podczas gdy koleje alpejskie natychmiast kosztem setek tysięcy milionów koron zostały w y b u ­
dowane, nam do dziś dnia za udział w t y m o lbrzymim w y d a t k u pozostała ty lko na papierze 
sankcyonowana ustawa, której rząd poprzedni wykonać nie chciał. A szkoda dla nas przez to 
niepowetowana, drogi spławne są bowiem najtańszym 'środkiem przewozu towarów i w ie lk i ch 
°ias materyałów ciężkich. A kanał ga l i cy j sk i , ta tania droga wodna, ma umożliwić spławianie 
towarów od Śląska i K r a k o w a wzdłuż k r a j u przez Dniestr do Podola rosyjskiego, ma nas połą-
°zyć drogą wodną z Bałtykiem i morzem Czarnem, — z całym światem. Czyż mamy z jekkiem 
sercem pozbywać się tego środka komunikacyjnego i być po prostu wy wiedz i ony mi w pole. C z y 
^arny pozbywać się o lb rzymich korzyści j ak i e każda droga wodna przynosi ze sobą, a w szcze­
gólności w zubożałej G a l i c y i ? A jakież są one? Sama budowa kanału przedstawia dla naszych 
robotników pokaźną sumę z a r o b k u : dotyczy to przedewszystkiem najbiedniejszej warstwy ludno-
ś c b bo robotników z iemnych , którzy dziś albo z głodu giną, albo emigrują, me mogąc ^znaleźć 
* domu odpowiedniej pracy. Z budową kanału idzie w parze mel ioracya gruntów wzdłuż kanału 
lżących. P o wybudowaniu drogi wodnej powstaną wzdłuż niej l iczne f a b r y k i opalane naszym 
^ g l e m z pod K r a k o w a i przerabiające surowce dowiezione tanio, bo wodą. Sami zas będziemy 
a p o r t o w a ć ropę, drzewo, g l i n k i , owoce, zboże i inne produkty rolne, słowem oprócz wielkiego 
Przemysłu musi powstać w i e l k i handel, który podniesie wartość i rozmiary p r o d u k c y i ro lne j . 
° z y wreszcie wszystkie dodatnie s k u t k i dróg wodnych dadzą się przewidzieć? C z y można je 
w krótkiej odezwie wyczerpująco rozpatrzeć? Można ty lko stwierdzić, że budowa drogi spławnej 
n i e może być szkodl iwa i że w innych kra jach j ak we F r a n c y i , H o l a n d y i , B e l g u , Niemczech , 
ß ° s y i są drogi wodne błogosławieństwem kra ju , najsilniejszą dźwignią przemysłu i handlu . 

W y b o r c y ! Wymaga j c i e od W a s z y c h posłów szczerej i gorl iwej deklaracy i , że sprawy 
d r ó g wodnych, której urzeczywistnienie może stanowić nową erę r o z k w i t u ekonomicznego n a -
S z e g o k r a j u , gor l iwie i wytrwale bronić będą i upaść jej nie dadzą, że na żadne odszkodowanie 

. . . *) Powyższa odezwę, poruszającą sprawę dziś dla Gal icy i najdonioślejszą, polecamy gorąco wszystkim Tech-
l k ° m polskim. (Pr:{ip. lied.J. 
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się nie zgodzą, że za zaufanie, jakie okaza l i w sprawie kole i a lpejskich, nie zostaną znów teraz 
niczem zbyc i , że j a k najrychle j budowę dróg wodnych ga l i cy j sk i ch spowodują, pomni tego, że 
obietnica budowy drogi spławnej w G a l i c y i dana przez prezydenta ministrów br. Bienertha 
w c h w i l i r ekons t rukcy i obecnego gabinetu, bezwarunkowo być musi dotrzymana. 

K o m i t e t w y k o n a w c z y S e k c y i dróg w o d n y c h 
K r a j o w e g o T o w a r z y s t w a w y z y s k a n i a sił w o d n y c h w e L w o w i e . 

Dr. Ernest Adam, Dr. Józef Buzek, Tadeusz Cicński, Stanisław Downarowicz, Ignacy Drcivnowski, 
Kazimierz Drewnowski, Roman Dzieślewski, Dr. Stanisław Grabski, Dr. Władysław Jahl, Andrzej 
Kędzior, Dr. Antoni Kostanecki, Dr. Włodzimierz Kozłowski, Bohdan Krzysztofowicz, Dr. Aleksan­
der Lisiewicz, Ks. Andrzej Lubomirski, Jan Łopuszański, Maurycy Machalski, Marcin Maślanka, 
Dr. Maksymilian Matakiewicz, Dr. Józef Milewski, Jan Paivlikowski, Dr. Zbigniew Pazdro, DT. 
Tadeusz Rutowski, Dr. Franciszek Stcfczyk, Dr. Władysłaiu Stesłowicz, Dr. Maksymilian Thullie, 

Zygmunt Wasilewski. 

K o n s t r u k c y ę betonouje czy ż e l a z n e . 
Odczyt Inż. D r . Marcelego Marcichowskiego z 15 lutego 1911 w Towarzystwie Politechnicznem. 

(Dokończenie). 

Robią też konstrukeyom betonowym zarzut, 
że w razie późniejszej przebudowy burzenie be­
tonu wywołuje olbrzymie trudności. T a k np. w po­
przednim roku miało się zdarzyć w B a l t i m o r e ' ) 
w Ameryce , że gdy właściciel zniszczonego w r. 
1904 pożarem domu, którego niektóre konstrukcyę 
niosące j ak fundamenty i słupy były z betonu 
wzmocnionego, chciał na tem miejscu budować 
nowy, nie mógł znaleźć przedsiębiorcy, któryby 
się podjął wyburzen ia betonu, tem więcej, że z po­
wodu sąsiednich domów nie mógł użyć dynamitu . 

Potwierdzałoby to powyżej już wyprowadzony 
wniosek, że beton nadaje się przedewszystkiem 
do budowl i długotrwałych. 

Natomiast podnoszony często zarzut , że przez 
konstrukcyę betonowe niepodobna przeprowadzać 
dodatkowych urządzeń jak przewodów e lektrycz ­
nych , gazowych, wodociągowych i tp . m i j a się 
z prawdą, bo kucie w betonie nie sprawia więk­
szych trudności, aniżeli w kamien iu , a równocze­
śnie mniej się przez to osłabia konstrukcyę beto­
nowe niż żelazne, jeżeli naturalnie otwory prze­
prowadza się w miejscach obojętnych d la sił we­
wnętrznych. 

Arch i tekton i czn ie beton jest odpowiedniejszy, 
gdzie występuje w dużych przestrzeniach i gdzie 
oko chwyta ty lko ogólne zarysy i kształty. 

P r z y konstrukcyach betonowych m a m y jeszcze 
i tę swobodę, że przez zmianę stosunku ilości 
cementu do ilości kamienia można uzyskać dosyć 
różne w y m i a r y , j a k to wskazuje rys . 2, a na co 
przy stałej wytrzymałości i stałej cenie żelaza 
pozwolić sobie nie możemy. 

W małych przestrzeniach beton robi wrażenie 
z imne, a swoją sztywnością wywołuje wrażenie 
martwoty . Szczegóły, drobne załamania gzymsów, 
wychodzą z oszalowań uszkodzone, plamiste lub 
niewykończone, a dodatkowe p o p r a w k i są zawsze 
widoczne i nieładne. 

Dlatego wydaje m i się nieodpowiedniem uży­
cie betonu do wszelkich ozdób, j a k wogóle do czę­
ści w idocznych w budowlach archi tektonicznych, 
a zamkniętych w małych przestrzeniach, d la któ-

') Tonindustrie-Zeitung •/, r. 1910. 

r y c h beton powinien stanowić t y l k o szkielet dź«"' 

Przec iwnie żelazo wychodz i w dużych prz6 -

strzeniach nikło, wywołuje wrażenie niepokój11: 
a mile j działa na oko w drobnych szczegółach 
ozdobach i w drobnych konstrukcyach widoczny0" 
w budowie. 

Dotychczas względnie mniejsze zaintereso^*' 
nie budz i beton wzmocniony u architektów &01' 
żeli u inżynierów, na co składa się i skompli^ ' 
wana natura materyału i brak wyrobiony 0 " 
form archi tektonicznych dostosowanych do beto» 
wzmocnionego, któremu gdy damy kształty wziC • 
żywcem z kamienia lub żelaza, to budowa m l P 

być nieestetyczna i nieekonomiczna. 

c) Koszta. 
Wytrzymałość betonu na ciągnienie jest 

mała — około 15 kgjcm2, że konstrukcyę ciągni°p° 
wykonu je się t y l k o z żelaza. 

Natomiast przy ciśnieniu, a zwłaszcza pff* 
słupach, gdzie stosunek dozwolonej wytrzymało^' 

1000 
żelaza do betonu wynos i 0 _ =40 , a koszta D9-' 
prostszych k o n s t r u k c y i p rzy jmujemy dla ż e l ^ 
100kg po 30 K c z y l i 2340 K za l m 3 , a dla ^ 
tonu 40 K za lm\ to widoczne jest, że sł»P' 
betonowe będą o 30°/0 tańsze od żelaznych. 

D l a kons t rukcy i zg inanych , d la których cię2*/ 
własny wpływa na w y m i a r y , wzajemny stostiB6. 
kosztów wystąpi wyraźniej na następującym n f t» 
prostszym przykładzie: „•. 

Porównajmy dźwigar żelazny I 1. 40 (rys- ' 

II 1-5 t 
KI 

i 

i 4. 

o wadze 104 kgjmb, z dźwigarem prostokąt'1 1^ 
z betonu wzmocnionego o stosunku cementu 
kamien ia 1:5 p r z y różnych rozpiętościach. 
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Oba dźwigary mają przy każdej rozpiętości 
"l samą wytrzymałość użyteczną. 

D l a r o z p i ę t o ś c i Z =-3-0 w 
dźwigar żelazny w y t r z y m u j e moment zmienny 

i l f p - 1 6 2 2 300 kgcm 
m°ment ciężaru własnego 
, M,.= 11700 kgcm 
k o s z t u j e z ułożeniem 364 kg.O 26 = 94-64 K 

4) p r z j ' t y m samym dźwigar betonowy (rys. 
Momencie zmiennym 

M^=162230O0Ä;(7CTO 
I" moment ciężaru własnego 
, M,,^9D9&0kgcm 
K°sztuje z całkowitem wykonan iem 

V3 m 3 bet. x 45 K + 65 kg żel. X 025 = 7500 K 
C z y l i o 2l°/0 mniej od żelaznego. 

D l a r o z p i ę t o ś c i Z=4-0m 
dźwigar żelazny w y t r z y m u j e moment zmienny 

''łom 

koi 

Mp = 1 614 000 kgcm 
6 1 i t ciężaru własnego 

Mq=20 000 kgcm 
2 t . u J8 z ułożeniem 468/^x0-26 = 121-58 K ; 
di wigar betonowy (rys. 5) p r z y t j T m samym 

5*-

T 1 

3 

i . 

15 O 15 
g 

ii 
1" --) I 

Eys. 5, 0 i 7. 

encie e zmiennym 
'na w. Mj,= 1614000 kgcm 

Moment ciężaru własnego 
Mq= 194 400 kgcm 

i X>e z całkowitem wykonan iem 
e 2 y l y 2 ^ 3 b e t . x 4 5 K + 82Ä# żel. 0-25 K = 9 8 K 

o 20°/0 taniej od żelaznego, 
l a r o z p i ę t o ś c i 1 = 6-0m 

dźwigar żelazny w y t r z y m u j e moment zmienny 
^ = 1 5 8 7 200 /^™ 

ciężaru własnego 
. Mq=46 800 kgcm 

J e z ułożeniem 
d ź . 676 kg x 0-26 K = 17576 K ; 

"toiw . S 8 * betonowy (rys. 6) p r z y t y m samym 
U c i e zmiennym 

% m o J f ,=1 587 200 kgcm 
D l e n t ciężaru własnego 

«oS 2 t u . 2Łfs=450 000 kgcm 
^ 3 « 3 Z c a ^ k o w i t e m wykonan iem 

Styli J ' oet. x 45 K +140 żel. 0'25 K = 166-85 K 
0 /o taniej od żelaznego. 

d ź
l a r o z p i ę t o ś c i Z=80ra 
w ' g a r żelazny w y t r z y m u j e moment zmienny 

. °iężaru własnego 
V t t t i l f ? = 8 3 200 kgcm 

J e z ułożeniem 
d ź . 8847*7x0-26=229-84 K ; 

^OJH w .*gar betonowy (rys. 7) p r z y t y m samym 
C l e zmiennym 

^ , = 1550800 kgcm 
ent ciężaru własnego 

N t j , • i(fa = 1036 800 Ä#cm 
^ 4 o J , 3 ^ całkowitem w y k o n a n i e m 
^ o 8 o / 6 t ' X 4 6 K + 2 0 0 *0 ż e l - U ' 2 5 K = 2 4 8 ' 0 0 K 

/o drożej od żelaznego. 

P r z y t y c h samych warunkach będzie więc 
zawsze rzeczą rachunku wyznaczenie, j a k i mate­
ryał wypadnie taniej , przyczem nie należy jeszcze 
pomijać tego, że konstrukcyę betonowe przecho­
dzą zazwycza j , j ako ciągłe, przez k i l k a podpór, 
przez co mniejszy będzie wpływ sił zewnętrznych 
na konstrukcyę z betonu wzmocnionego niż n a 
konstrukcyę żelazne, przerywane nad podporami. 

W powyżej podanych kosztach przyjąłem 
ceny stałe tak dla żelaza j a k i dla betonu, d la ­
tego muszę jeszcze zauważyć, że przy zawiłych 
konstrukcyach robota warsztatowa żelazna w y m a g a 
większych kosztów, aniżeli trudniejsze wykonanie 
oszalowania. 

Tak np. most w y k o n a n y z betenu wzmocnio­
nego o rozpiętości 13 0 0 m w świetle, a 7 0 0 m 
szeroki (rys. 8 i 9) ma 66w 3 betonu i 3400/c<7 

Eys. 8. 

żelaza. Most ten kosztował 11 700 K . 
Ten sam most o konstrukcy i żelaznej (we­

dług rys. 10) miałby żelaza 23 000 Z*?, a drzewa 

"Tli lkrz-̂ Sy -* ' 

k-OU--* os>— -—-+--021-̂  

Eys. 9 i 10. 

12- 6 m"'. Licząc żelazo po 56-00 K otrzymujemy 
koszt mostu żelaznego 12880+1 300 = 14180 K , 
więc o 18°/o większy, niż betonowego. 

Licząc zaś według poprzedniego sposobu d la 
dźwigarów według rysunków 4—7 d la rozpiętości 
13- 00TO, żelazo powinnoby być już o j a k i c h 30°/0 

tańsze od betonowego. 
Różnicę tę musimy więc przenieść na rachu-

dek droższej roboty przy k o n s t r u k c y i żelaznej, 
j a k niemniej i na zmniejszenie ciężaru własnego 
betonu wskutek użycia p r z y moście betonowym 
przekroju teowego. 

Do kosztów założenia należy jeszcze doliczyć 
koszta utrzymania . 

Żelazo wymaga odnawiania malowidła co pe­
wien czas i to dla budowli wys tawionych na dz ia ­
łanie deszczów i mrozów co 5—6 lat , a dla kon ­
s t rukcy i osłoniętych j a k dachy co 20—25 lat . 



128 

Pociąga to za sobą nie ty lko koszta malowania , 
które wynoszą do 1*6% kosztów konstrukcy i , lecz 
nadto niewygodę i przeszkody w ruchu np. fa­
b r y c z n y m . Oprócz odnawiania malowidła potrzeba 
też kontro l i i w y m i a n y nitów. 

O u t r z y m a n i u kons t rukcy i betonowych trudno 
właściwie mówić, gdyż dobrze wykonana budowa 
nie ulega uszkodzeniom. Jeżeli zaś wskutek w a d l i ­
wego w y k o n a n i a lub braku zabezpieczenia po­
wstaną na powierzchni w y p r y s k i lub pęknięcia, 
to naprawa jest wówczas bezcelową, bo świeży 
beton nie łączy się ze s tarym i uszkodzenia te 
będą się wciąż odnawiać. 

d) Pozostaje jeszcze do w y k a z a n i a , który m a ­
teryał budowlany podnosi dobrobyt naszego k r a j u 
c z y l i wyrażając się ściślej, który materyał więcej 
pieniędzy użytych na budowę zatrzymuje w kra ju , 
jako wynagrodzenie za pracę krajowców. 

W t y m celu porównajmy dźwigary: żelazny 
i betonowy dla rozpiętości 4 0 m — przed chwilą 
omówione (rys. 3 i 5). 

Dźwigar żelazny kosztuje z ułożeniem 12168 K . 

Z tego 

na żelazo i do­
wóz koleją . 

na dowóz koń­
mi i robociznę 

Razem . . 

zostaje 
w G a l i c y i 

wychodzi 
z Gal i cy i 

7 68 K czyl i G% 

11400 K czyl i 94% 

zostaje 6% wychodzi 94% 

Dźwigar betonowy kosztuje p r z y całkowitem 
w y k o n a n i u 98-00 K . 

Z tego 

na cement z do­
wozem koleją 

na piasek . . . 
na żwir z do­

wozem koleją 
na żelazo z do­

wozem koleją 
na robociznę, 

oszalowanie 
i zysk przed­
siębiorczy . . 

Razem 

zostaje 
w Gal i cy i 

3-80 K czyli 4% 

11-20 K czyl i 11% 

37-20 K czyl i 39% 
zostaje 54% 

wychodzi 
z G a l i c y i 

29-00 K czyl i 29% 

10-80 K czyl i 17% 

wychodzi 45% 

N a tak drobnym przykładzie znajdujemy, że 
przy konstrukeyach betonowych w porównaniu 
z żelaznymi dobrobyt k r a j u zyskuje o 9 4 % — 4 6 % = 
= 4 8 % . 

Podobny stosunek znaj duj em}' d la mostu 
przedstawionego na rys . 8, 9 i 10. 

I tak do mostu betonowego, który kosztował 
j a k wyżej podałem 11 700 K spotrzebowano 6 6 m 3 

betonu (1:4) i 3 4 0 0 ^ żelaza (p. tabl . pon.). 
D l a mostu żelaznego, który kosztowałby 

14180 K , spotrzebowanoby 23 000 kg żelaza i 12-60 
m 3 drewna. Przyjmując przeciętną cenę na żelazo 
walcowane i blachę z dowozem koleją na 22-5 K 
za 100 kg, to za żelazo wyszłoby z k r a j u 5175 K 
c z y l i . • 36°/0 

za robociznę, którą w naj lepszym przyp^ 
przyjmuję w fabryce kra jowe j , dalej za dreffl 
dowóz i tp . pozostałoby w k r a j u 9005 K czyh j^ 

Z tych kosztów zostało 
w Gal i cy i 

na cement z do­
wozem koleją 

na piasek . . . 
na żwir z do­

wozem koleją 
na żelazo z do­
woź, m koleją 

na robociznę, 
oszalowanie 

i zysk przed­
siębiorców . . 

Razem 

147-18 K czyl i 1% 

45276 K czyli 4% 

907086K czyli777, 
zostało 82"/, 

wyszło 
z Gailcyi 

1366-20 K czyli1" 

6(iS-00 K czyli {' : 

P r z y porównaniu więc obu konstrukcyi 
dz imy , że na moście betonowym kra j więc6J 
skał o 8 2 % - 6 4 % = 18%. 

Gdybyśmy jeszcze cement mogl i zalicz)'', 
wyrobów kra j owych , to przez konstrukeye, 
nowe kra j zyskiwałby o 9 4 ° / 0 - 6 4 ° / 0 =---3O°/0 w 
aniżeli p r z y użyciu konstrukcy i żelaznych. I 

Dlatego śmiem tutaj poruszyć sprawę, '\ 
powinno się w pierwszym rzędzie zająć 11 

Towarzystwo Pol i techniczne. 
D l a zmniejszenia w y z y s k u ekononn c z l , 'J 

naszego k r a j u , należałoby stworzyć f a b r y k i 
mentu z funduszów kra j owych , więc n i e z ^ l 
od karte lu cementowego, na wschodnią połać 1 
cy i , gdzie są po temu znakomite w a r u n k i £J 
giczne i łatwiejsza w a l k a konkurency jna i> ? i 

j o w y m fabrykatem. 
Wspomnę jeszcze, że w czasopiśmie I 

und Eisen z r. 1910 w y k a z u j e inż. F i s c h * 0 ! ] 
w a r t y k u l e : „Die Verwendung von Eisen im*T| 
bau", że zapotrzebowanie żelaza budowa ' 
w Niemczech w r. 1906 wynosiło 1 500000 to»: 
w r. 1909 już ty lko 1045000 ton. To zmniejf| 
z b y t u żelaza powoduje według F i s chmanna *° 
budowl i betonowych. . 

Strata kuźnic nic na dobrobyt naszego 
nie wpływa. L e c z i ta strata, j a k wykazał * 
szernej odpowiedzi we wszystk ich czasopi 9 ^ 
Deutscher Betonvercin, jest tylko c h w i l o w a , P.j 
waż zespoły z betonu wzmocnionego wpro^ 9 ^. 
zastosowanie żelaza tam, gdzie dotychcz&s „ 
strukeye żelazne nie dotarły, j a k do fund* 
tów, murów oporowych, pilotów, studni 

Zbierając w y n i k i porównań tutaj przy ^ 
nych , przedkładam P a n o m następujący 
p r a k t y c z n y : 

Stosujmy konstrukeye betonowe w budo [ 
obl iczonych na długi czas t rwania , dalej * f 
dowlach wys tawionych w p ierwszym szereg 
wpływy sił e lementarnych. ^ 

Stosujmy beton wszędzie, gdzie mamy Ą i 

rozpiętości konstrukcy i , a duże ciężary, bo ,( 

beton wypada bez porównania taniej niż 2 j; 

A wreszcie przy budowlach, na które 

pieniądze społeczeństwo naszego k r a j u , uży^i 
k o n s t r u k c y i betonowych, chociażby one ^ 
w założeniu wypadały drożej od żelaznych) 
w myśl dla nas bardzo użytecznej zasadj'' fJ 
stwowości pruskiej „suum* cuique" — a 

kra j swojemu przemysłowi. 
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Ochrona wóo publicznych przed zanieczyszczeniem ropą 
i oöpaökami naftowymi. 

(Ze szczególnem uwzględnieniem zagłębia naftowego Borysław-Tustanowice-Drohobycz)*). 

Napisał Inż. Wi to ld Jakimowski . 

V p d n ° ś ć ro lnicza całego Podkarpac ia od Sło­
i k i ^"-ngurskiej pod Peczeniżynem aż do po-
lat U gorlickiego uskarża się od całego szeregu 
u j a

n a , S z k o d y , j a k i e ponosi wskutek zanieczyszcza-
2 r a ^ 0 < " P u W i c z n y c h ropą i odpadkami na f t owymi 
os i a n n e r yJ" ~~ Największe szkody ponosi ludność 
prze a n a d w ° d a m i przepływaj ącemi przez centra 
i ß 'nysłu naftowego t j . Borysław-Tustanowice 

• gorl icki , t j . nad rzeką Tyśmienicą i Kopą. 
s)u ^skutek bardzo znacznego wzrostu przemy-
2ast 0 W e g ° w ostatnim dziesiątku l a t , przez 
4y j g y °^ a n ^ e głębokich wierceń systemem kana ­
k i - s z k o d y , j a k i e corocznie przemysł naftowy 
' z^dza 1—>— j. 

"aft. 
do 
U 

iary, 
ro ln ikom, przybrały wprost ogromne 
tak dalece, że budzący się przemysł 

i fi. uiezaprzeczenie dla k r a j u nadzwycza j 
) s * e j wagi , stał się dla ro ln i c twa prawdziwą 

mu . -_°zumie się samo przez się, że stosunki takie 
tesow" w y w o ^ a ó burzę między' bezpośrednio inte-
Hiez|. a n y m i , czego n a t u r a l n y m w y n i k i e m były 
dZ o ,X f i 2°Qe zażalenia do władz po l i tycznych , bar-
s t ^ 1 0 ^ 6 interpelacye w Sejmie i w Radz ie pań-

Konieczne, j a k najdalej idące zarządzenia 
egawcze ze strony odnośnych władz stały 
zez to rzeczą bardzo aktualną. 

obeene ^ niniejszej pracy będzie przedstawienie 
^ a dz ^° • s t a n u rzeczy, zarządzeń odnośnych 
stawj P°ntycznych, i ch skutek, wreszcie w n i o s k i 
ikorlr 6 w c e ^ u uzyskan ia możliwej sanacyi t y ch 

J l w y c h stosunków. 
Ubą ° n i eważ powiat drohobycki jest u nas sto-
n i k ó ^ r Z 6 m y s ł u naftowego i „klęska naftowa" ro l -
r°2tn*iarV ^ o w i e c i e t y m występuje w największych 
s W ^ } t t C Ü ' P r z e t o d l a i l b i s t racy i przedstawię 

połowo stosunki w tem zagłębiu. 
stoSu i . i nnych powiatach wyżej wymien ionych , 
do r

 1 . S a. te same, a mniejsze jedynie stosownie 
V , j 0 2 l f l a rów i wielkości przemysłu naftowego 

e J okol icy . 
? l ^ j ^ z u t oka na dołączoną mapkę (tab. X I I I ) za-
jesfc ß tustanowicko-borysławskiego, w którem 
dzi6 sj Z e s z ł o 300 kopalń c z y n n y c h , dwieście k i l k a -
dó\y *. s zybów n ieczynnych , kilkadziesiąt zakła-
filojjj , 0 c z n i o w y c h z niewiadomą wprost liczbą 
• ^ U i r 0 X V rurociągów od 3 do 6 c a l i angie lskich 
•NftUrŷ .' ^ 2 zbiorników żelaznych na ropę o po-
° Poi(fC l ^3600 cystern, 131 zbiorników z iemnych 
fyi, J

w
m r i o ś c i 128050 cystern, wreszcie 21 rafine-

° W a z u ^ S t a r c z y d la wyrob ien ia sobie dokładnego 
*4§łę0 j u° wielkości przemysłu naftowego w tem 

Ost^^ruuy ten rozwój przemysłu naftowego 
^Ptost • batach, zastał administraoyę powiatu 
!• 6 Oij^^P^ygotowaną. — Starostwo drohoby-
' 6 i n o i ? 0 n a j l e p s z y c h chęci, z powodu braku sił, 

? C z y w° s p r o s t a ó ' 
s w y m obowiązkom i z natury 

ajrychl ^ r ° D i ł y się stosunki anarchiczne, których 
o ^ i e

e * ' S Z e usunięcie stało się kwestyą piekącą. 
W * W e ^ a l e z a ł o do rzadkości, że zakłady tło-
b z i ż 1 r u r o c i % g i powstawały bez wiadomości 

P u s z c
6 ° . nonsens n a nie starano się dopiero 

z e u i u ich w ruch , że wreszcie wiele t a ­

k i ch zakładów było w ruchu przed i ch skolaudo-
waniem. 

Przeważna część zakładów tłoczniowych i m a ­
gazynowych została zbudowana na podstawie 
odmiennych planów niż te, które d la wydan ia 
konsensu były przedkładane, w czasie budowy 
bowiem nie było żadnego organu kontrolnego 
z ramienia władz , a władze często dopiero przy 
sposobności ko laudacy i lub rekursów, konstatowały 
niedotrzymywanie ze strony przedsiębiorców w a ­
runków konsensu. 

„G-orączka na f towa" , ta istota przemysłu 
naftowego, była powodem, że o ile nie chodziło 
o zakres działania władz górniczych (nawiasem 
mówiąc bardzo w w y k o n y w a n i u swego zakresu 
działania ścisłych) wszelkie budowle stawiane 
przez przemysłowców, uważane zresztą słusznie 
za rzeczy przejściowe, n a krótki czas służyć ma­
jące, były stawiane z w y k l e z pominięciem zasad 
s tatyk i budowlanej , bez względu na bezpieczeń­
stwo publ iczne a już w całości b e z n a j m n i e j ­
s z e g o r e s p e k t u d l a o b o w i ą z u j ą c y c h 
p r z e p i s ó w p o l i c y j n o - w o d n y c h . 

Zarządzenia władz po l i tycznych jak ieko lwiekby 
były uważane przez odnośnych przemysłowców 
jako złe konieczne, przec iw któremu broniono 
się wsze lk imi l ega lnymi i n ie legalnymi środkami, 
do których też na każdym k r o k u starano się 
k o n s e k w e n t n i e n i e s t o s o w a ć . 

D l a słuszności z drugiej strony jednak przy ­
znać należy, że i przedsiębiorcy bardzo często 
znajdowal i się w w a r u n k a c h istotnie bardzo t r u ­
dnych ; często władze administracyjne z powodu 
braku sił technicznych nie były w stanie l i c z n y m 
żądaniom stron z t a k i m pośpiechem zadość uczy-

*) Wezwany przez Sekcyę wodną V-tego Zjazdu tech­
ników polskich do wypracowania referatu w sprawie zanie­
czyszczania wód bieżących ropą i odpadkami naftowymi, 
zwróciłem się z prośbą o pomoc w tym kierunku do pp.: 
Romana Z a ł o z i e c k i e g o prof. Pol itechniki i inż. Wła­
dysława S k w a r c z y ń s k i e g o c. k. radcy budownictwa.— 
Obaj c i Panowie, z których pierwszy brał udział w l icznych 
ankietach i dochodzeniach komisyjnych, drug i , długo­
letni kierownik biura przemysłowego c. k. Namiestnictwa 
z całą uprzejmością i gotowością, udzielił mi wyczerpują­
cych manuskryptów, które w pracy niniejszej zużytkowałem. 

Nadto prof. Załoziecki był tak uprzejmy, że podjął się 
wykonania k i l k u analiz chemicznych wód Tyśmienicy, któ­
rych wynik i również zużytkowałem. 

Z a tę prawdziwie koleżeńską, pełną trudu pomoc, na 
tem miejscu składam obu tym Panom serdeczne podzięko­
wanie. 

Również serdeczne podziękowanie składam p. Bronisła­
wowi P a w l e w s k i e m u , prof. Pol i techniki za łaskawe 
udzielenie dat dotyczących rozpuszczalności ropy w wodzie. 

Krótki czas j a k i był do dyspozycyi, liczne zajęcia służ­
bowe, czas potrzebny do przeprowadzenia analiz che­
micznych i przygotowania r3'sunków, nie dozwoliły m i refe­
ratu niniejszego ukończyć na termin Zjazdu techników, 
z uwagi jednak, że sprawa zanieczyszczenia wód ropa i od­
padkami naftowymi, jest ciągle rzeczą doniosłej wagi* refe­
rat ten chociaż nieco spóźniony, ogłaszam drukiem w tej 
nadziei, że będzie on może krokiem naprzód w kierunku 
usunięcia zaniecz3'szczeń wód publicznych, a kolegom tech­
nikom mającym styczność z zakładami przemysłowo-rcp-
nymi . bądź to w charakterze projektantów bądź też znaw­
ców, dobrym i wyczerpującym przewodnikiem". 

Lwów, w listopadzie 1910. 
Autor, 
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nić, j a k tego natura przemysłu i sytuaoya c h w i l i 
wymagały. 

W y n i k i e m też tego były stosunki wyżej 
opisane. 

O dopi lnowaniu postanowień po l i cy i p rzemy­
słowej i wodnej , d la braku odpowiednich organów 
technicznych nie było i niema — dotąd, wcale 
m o w y ! 

W ostatnich czasach dzięki staraniom byłego 
starosty w Drohobyczu obecnie dyrektora pań­
stwowej f a b r y k i olejów minera lnych w Drohoby­
czu radcy Namies tn i c twa Stanisława Noela, po­
p a r t y c h przez posłów w Radz ie państwa, u z y ­
skano przydzie lenie starostwu jednej siły tech­
nicznej specyalnie dla spraw przemysłowo-tech-
n i c z n y c h . 

Dotychczas powiat ten największy pod wzglę­
dem przemysłu w G a l i c y i , obsługiwał oddział 
techniczny w Samborze. 

Z m i a n a ta będąca niezaprzeczenie poważnym 
krokiem naprzód w bardzo małym stopniu p r z y ­
c z y n i a się do sanacyi stosunków tamtejszych. Bez 
stworzenia stałej służby kontrolnej technicznej 
i po l i cy i rzecznej w t a k i c h rozmiarach , w j a k i c h 
ona faktycznie jest konieczna, rzeczywiste usunię­
cie obecnych niemożliwych stosunków jest nie­
wykona lne . 

Wymowną illustracyą wielkości i szkodliwości 
zanieczyszczenia wód Tyśmienicy i je j dopływów 
w powiecie drohobyck im jest fakt , że szkody j a ­

kie wskutek zanieczyszczenia wód Tyśm16111! 
ponoszą właściciele gruntów położonych nad w 
sprawozdanie do pro jektu regulacy i TyśmieI'5i 
opracowanego przez Wydział kra jowy , ool1L-1 
w następujący sposób: 

Z wciągniętego do okręgu konkurencyp* 
obszaru 21154 - 1 morgów, przypada obszar W 
morgów na dolinę Tyśmienicy od mostu w Dr° 
byczu do B y s t r z y c y , która jest narażona na P' 
wie coroczne w y l e w y szkodliwej i trującej 
mianowic ie zbiór t raw udaje się w najlep 8 ^ 
razie raz na 5 lat , zaś cztery zb iory o przecięć' 
r o c z n y m dochodzie 40—60 K średnio 50 K z m°r" 
zostają przez w y l e w y zniszczone. 

Przedstawia to roczną stratę l-xßO-* J 
z morga c z y l i z 10000 morgów 400 000 
K w o t a ta skapi ta l izowana według stopy 4% pr 2 

s tawia sumę pokaźną 10 000000 K jaką się uf l 
przez uchylenie wylewów" . 

D l a ochrony też gruntów t y c h przed za l 1 

czyszczeniem ropą i odpadkami, Wydział kraj0^ 
opracował projekt na tej przestrzeni z uv?z$' 
dnieniem obwałowania dla wody największe]' 

Zanieczyszczenie wód bieżących ropą 1 1 
padkami z raf ineryi nafty posiada swe źródła 

a) w kopa ln iach n a f t y ; f 

b) w zakładach tłoczniowych i mag»z? 
w y c h r o p y ; i 

c) w zakładach przetwórczych ropy ' 
w raf ineryach. (D. c. n-)-

P o s t ę p y i braki elektrotechniki U J Galicyi. 
Skreślił Inż. Kaz imierz Drewnowski . 

Wzmagający się z roku na rok ruch na polu 
uprzemysłowienia G a l i c y i nie ominął także i elektro­
t e c h n i k i . W p r a w d z i e właściwego przemysłu elektro­
technicznego jeszcze nie mamy i , mówiąc o rozwoju 
„elektrotechniki", długo jeszcze będziemy mie l i na my­
śli przeważnie t y l k o „zastosowania elektryczności" do 
celów motorycznych lub oświetlenia, zawsze jest ona je­
dnak d la naszego życia przemysłowego ważnym c z y n ­
n ik iem, którego byna jmnie j lekceważyć nie można. 
Owszem należy bardzo us i ln i e dbać o to, aby go wpro­
wadzić na właściwe tory, właśnie dlatego, że życie 
przemysłowe jest u nas dopiero w zaczątku; trzeba 
więc szczególną uwagę przykładać do każdego prze jawu 
tego życia, a zwłaszcza do p i e rwszych jego kroków. 
Z tego p u n k t u w idzen ia nie można zatajać braków 
i niedomagań, j a k i c h w naszych stosunkach przemy­
słowych jest niestety nie mało. 

Zastanawiając się nad postępami i b rakami ele­
k t r o t e c h n i k i w G a l i c y i " , dotknę t u trzech jej przejawów; 
będą to : 

1. przemysł e lektrotechniczny, 
2. zastosowania elektryczności i 
3. nauczanie elektrotechniczne. 

I. Przemysł elektrotechniczny. 

1. Przemysł fabryczny. 
Właściwego przemysłu elektrotechnicznego, a więc 

fabryk maszyn i przyrządów e l e k t r y c z n y c h , u nas 
niema i nie prędko zdaje się powstanie. Przemysł elek­
trotechniczny europejski znajduje się dziś w stanie 
s i lne j koncentracy i około 2 g r u p niemieckich : A l l g e ­
m e i n e E l e k t r i z i t ä t s g e s e l l s c h a f t ( A E G ) i S i e -
m e n s - S c h u c k e r t ( S . S . ) . W zeszłym robu zniknęła 
trzec ia w i e l k a g r u p a P e l t e n - G u i l l e a u m e i L a l i ­
m a y e r , pochłonięta przez pół przez AEG] obecnie 

mówią o f u z y i B e r g m a n n a z S. S. T r u s t y 
rządzające o l b r z y m i m i kapitałami (S. S. ma P r Z ,^ 
300 milionów K w akcyach , a przeszło 230 0 " ^ 
w obl igacyach) , czynią i n n y m mnie jszym f a W 
w niektórych razach konkurencyę niemożliwą; P°. 
też zagarniają one jedne f a b r y k i po d r u g i c h , 
w niedługim czasie opanują cały rynek z b y t u 
piej trzymają się jeszcze f a b r y k i specyalne, a 
w y r o b i o n y m stosunkom i taniej f a b r y k a c y i , lub 
sze f a b r y k i , znane z pierwszorzędnych wy 
( B r o w n - B o v e r i w Szwajcary i ) , 

W i n n y c h gałęziach przemysłu np. w fabry 3 
maszyn parowych, nie w i d z i m y takie j konceD^ 3 ' 
i j est ona tam łatwiejsza. 

W G a l i c y i , w której wie lk iego przemysłu że la^ ' 

n i e / 
niema, nie może być tem bardzie j miejsca na p'' 
e l ek t ro techn i czny ; inne f a b r y k i austryack ie i 
ckie, opierające się o owe 2 wie lk i e g r u p y , na ^ 
pozwolą, woląc raczej założyć swe f a b r y k i fi'1 J 
aby w ten sposób, wobec ruchu , popierającego ßj 
w y r o b y , nadać i s w y m wyrobom markę krajowa-
forma fabryk filialnych powstać może t y l k o w kr8-' 
0 rozwiniętym przemyśle, gdz ie fabrykom S^-^i 
opłaci się to nie t y l k o ze względu na hasła ki ' a J ̂ . 
ale i s k u t k i e m zmnie jszonych kosztów p r z e w o ź '5 
1 często tańszego robotn ika . T a k i e f a b r y k i m u s ^ i 
dnak l iczyć na masową produkcyę i masowy 

z b y H 
żeli chcą, aby i m się owe przedsiębiorstwa °P . J 
i wytrzymały konkurencyę z obcymi fabryk* jj 
Tymczasem nawet największym fabrykom elekti ' 0 : j| 
n i c z n y m a u s t r y a c k i m często nie opłaca się w y ' a , | ! 
niektórych maszyn czy przyrządów i wolą je sp 
dzać od s w y c h fabryk mac ie rzys tych , nawet p°° i$ 
koszta przewozu i cła ; a cóż dopiero w G a l i c y i 
nie można spodziewać się dużego z b y t u . 
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Mimo wzmożonego zapotrzebowania masz3'n elek­
trycznych w G a l i c y i , przywóz i ch jest nie w i e l k i . N a 
Podstawie s t a t y s t y k i zebranej od f irm instalujących 
* Gralicyi przez inż. T. G a j c z a k a i podpisanego, 
ilość i m o c generatorów e lektrycznych , dostarczonych 
Przez te firmy do końca 1910 r . , w y n o s i : 

232 sztuk o mocy 18 350 K W 
50 

112 
? 
? 
37 
11 
20 

462 

ok. 
ok, 

8 7 5 0 
1 870 
1 0 0 0 
1 0 0 0 

600 
280 
250 

Siemens-Schuckert 
A E G - „ U n i o n " 
Vereinigte E . G . 
Kolben 
Kfiżik 
Sokolnicki i Wiśniewski 
ßartelmus i Do#at 
»Volta« 

Razem ~ 462 32 100 K W 
Ponieważ s t a t y s t y k a nie obejmuje przypuszczalnie 

^ z y s t k i c h maszyn , można do tej sumy dodać ok. 10°/o, 
y otrzymać przypuszczalną moc za insta lowanych ge­

neratorów w G a l i c y i na 35 0 0 0 K W . Przyjąwszy, że 
U część energi i wytworzonej przez te generatory idz ie na 

P°Pęd motorów e lektrycznych , dostaniemy ok. 45 000 K W 
. ogólną moc maszyn e l ek t rycznych . D l a porówna-

g. P r z y toczę moc maszyn, j a k i e wyszły z f a b r y k i 
'emens-Schuckert w W i e d n i u w r. 1 9 0 8 ; wynos i ona 

° k - 170 000 K W . 
dó ^ ^ a t ^ z tego, że na f a b r y k i maszyn i przyrzą-

w e lektrycznych w G a l i c y i l iczyć obecnie nie mo-
l a t ^ ' ^ c ' s ^ ° ś c i zanotować wypada , że przed dwoma 
f • * była próba a właściwie myśl założenia takie j fa-

•yki filialnej w G a l i c y i , nie doczekała się jednak 
Realizowania. 
f u ^ U s ' m y się więc na razie zadowolić niższą formą 

r J ' k t. j . w a r s z t a t a m i e l e k t r o t e c h n i c z ­
n y m i . Obecnie prowadzą niektóre firmy instalacy jne , 

także tramwaje e lektryczne we L w o w i e i K r a k o w i e , 
'äztaty reparacyjne, zajmując się obok naprawy 

n i e j szych maszyn i motorów, wyrab ian iem niektórych 
P'z3'rządów e lektrotechnicznych, jak wyłączniki, opor-

6 ] t p , a także składaniem tabl ic rozdz ie lczych , w y -
ein świeczników do lamp żarowych i t d . Z tego 

z y s t k i e g o największy nac isk należałoby położyć na 
t\y w § spalonych masz jm, a więc na przewijanie 
^ 0 r n ików i biegunów i na montowanie tab l i c roz-

z i e l c zych . Obie te czynności n ie wymagają specyal -
y n urządzeń, lecz t y l k o znajomości rzeczy i wy ­
g o l e n i a . 

Cierpiąc na brak fabryk maszyn e l ek t rycznych , 
ü> i ' n n y c b za dużo ; mówię t u o f a b r y k a c h a k u ­
ck których jest aż d w i e : D r . S t a n ę -
(. ^ e g ° i B r . S c h l e y e n ó w . W a l k a konkurency jna 
i'a ^ W U ^ r y k , — której echa odbijały się k i l k a 
kład D a v v e t w s a . d z i e k a r n y m , — jest naj lepszym p r z y -
iOv trudności, z j a k i e m i m u s i u nas walczyć prze-
g j rodzimy i przedsiębiorczość p r y w a t n a . Z jednej 

wynalazek P o l a k a , popierany przez grupę l u d z i , 
a Jruniej nie kapitalistów, z drug ie j potężna orga-

a ^ a c y a światowej firmy „Tudor" . N a dwie f a b r y k i 
uouilatorów miejsca u nas na długo niema i jeżeli 

U ] ^ ° g r a n i c z ą t y l k o do jednego wyrobu , jedna z n i ch 
j e . - ^ l e ^ g i e j ; utrzymać się one będą mogły, 
Co f

l , W c ^ g n ^ w zakres swej produkcy i i inne wyroby , 
odl 6 Z S ^ P o w ° l i dzieje. F a b r y k a Schleyenów zakłada 
t o * * 1 1 ' ^ r u r ołowianych) f a b r y k a Staneckiego przygo ­

d ę się do w y r o b u różnych przyrządów e l e k t r y c z n y c h . 
Obie f a b r y k i są nowo postawione i dobrze urzą-

jj. -3> zdolne do w y r a b i a n i a największych batery i . 
2 0 1 0 to f a b r y k a „Tudor" ma ciągle jeszcze trudności 
^ ° k f d ° ^ e m P * y t d o d a t n ' C u i które wymagają wie lk ie j 
l a 2 j e

 u ° ś c i w y k o n a n i a , tak że raczej i m się opłaci na 
Ij,, , sPi'owadzaó te płyty z f a b r y k i wiedeńskiej. F a -

a c y a Staneckiego jest o wiele prostsza, a obie płyty 

jednakowo się tormuje. S k u t k i e m tego koszt robocizny 
tych akumulatorów jest mniejszy niż T u d o r o w s k i c h . 

F a b r y k a akumulatorów Staneckiego została z po-
czątkiom k w i e t n i a b. r . oparta o B a n k kra jowy, który 
ją f inansuje ; zyskuje ona w ten sposób pewną pod­
stawę finansową i poparcie władz kra jowych . 

2. P r z e m y s ł i n s t a l a c y j n y . 
Przemysł ins ta lacy jny jest tą formą przemysłu, 

która najmniej wkładów i znajomości rzeczy wymaga . 
Przedewszystk iem f a b r y k i zakładają w większych mia­
stach własne b iura instalacyjne dla starania się o do­
stawy, d la w y k o n y w a n i a mnie jszych robót i d la zby­
wania własnych materyałów. W miejscowościach, gdzie 
zastosowanie prądu elektrycznego szybko się rozszerza, 
powstają różne drobne firmy instalacyjne, które naby­
wają materyały z różnych źródeł i wykonują mniejsze 
instalacye oświetlenia po domach. I — rzecz ciekawa — 
te właśnie drobne firmy p r z y tak i ch robotach k o n k u ­
rują skutecznie z firmami większemi, od których naby­
wają materyały. Rzecz prosta, że nie t y lko zadowala­
nie się mnie jszym zysk iem to powoduje, ale przede­
wszys tk iem gorsze materyały i l iche wykonanie . Z n a m 
przypadek, gdzie poważna firma oferowała instalacye 
w kamien i cy za dwa tysiące k i lkaset koron, co nazy­
wało s ię , że oferuje n i zko , a inna firma dostała tę 
samą robotę za nie całe 1000 K . W j a k i sposób może 
powstać t a k a różnica, nie trzeba udowadniać. A l e też 
taka ins ta lacya w krótkim czasie będzie zniszczona, 
przewody, które dostały słabszą izolacyę niż potrzeba, 
pogniją, w y t w o r z y się ściek do z i emi , wyłączniki od­
mówią posłuszeństwa. . . , a rezultatem tego — kosz­
towne światło elektryczne ; naturalnie , skoro prąd cią­
gle przez zegar przechodzi, nawet, jeżeli się żarówki 
nie świecą. A jak powstanie zwarcie i pożar, to pod­
niesie się k r z y k : precz z elektrycznością ! 

Pop iera t a k i s tan rzeczy nieoględne wydawanie 
koncesyi ins ta la to rsk i ch . Dziś do w y k o n y w a n i a i n s t a ­
l a c y i nie trzeba żadnego uzdolnienia . Jeżeli magis t rat 
l w o w s k i , na zaopiniowanie e lektrowni , odmówi komuś 
koncesyi , potrafi t a k i pan znaleźć drogę do N a m i e s t ­
n i c twa , które odmowy m a g i s t r a t u nie zatwierdz i . P r z e d 
k i l k u miesiącami zainicyowała Sekcya e lektrotechni ­
ków T o w . P o l i t e c h n . memoryał instalatorów l w o w s k i c h 
do m i n i s t e r s t w a robót p u b l i c z n y c h , wskazujący na te 
p r a k t y k i i domagający się , aby władze przed w y d a ­
niem koncesyi odnosiły się do T o w . Pol itechnicznego, 
0 zaopiniowanie k w a l i f i k a c y i kandydata . N ies te ty do 
dziś dn ia odpowiedzi n i e m a ; należałoby tę sprawę 
jeszcze raz rozpatrzeć i przez odpowiednie c z y n n i k i 
1 w p ł y w y na właściwe tory wprowadzić. 

N a razie byłoby jedno wyjście, aby złemu z a r a ­
dzić. E l e k t r o w n i a miejska ma obowiązek przed puszcze- " 
niem insta lacy i w ruch zbadać ją dokładnie i t y l k o 
w razie , jeżeli odpowiada przepisom bezpieczeństwa 
prąd załączyć. T a k się też i postępuje, ale zdaje s ię , 
że nieco za łagodnie i względnie, skoro t y l e jest par­
tack ich i n s t a l a c y i e l ektrycznych we L w o w i e . E l e k ­
t rownia powinna więc szczególniejszą uwagę na to 
zwracać i partactwo bezlitośnie tępić. T a k samo po­
w i n n y elektrownie i w i n n y c h miastach postępować. 
Zwłaszcza elektrownie pozostające w rękach miasta 
powołane są do tego, aby dbać o interesy i całość 
mieszkańców. 

II. Zastosowania elektryczności. 

1. E l e k t r o w n i e fabryczne i gospodarskie . 
Najprostszą formą e lektrowni jest e lektrownia fa­

bryczna , t. j . stacya wytwarzająca prąd d l a celów 
oświetlenia i poruszania motorów w warsztacie , fabryce 
lub wreszcie w gospodarstwie wie j sk iem. L i c z b a tak i ch 
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e lektrowni w G a l i c y i nie jest dokładnie z n a n a ; na pod­
stawie wspomnianej s t a t y s t y k i można i c h liczbę ozna­
czyć na paręset. 

Również o i c h stanie trudno się czegoś pewnego 
dowiedzieć. G d y b y można było na podstawie obserwa­
c y i niektórych z n i c h wyciągnąć sąd co do i n n y c h , 
to nie wypadłby on korzys tn ie . To jedno jest pewne, 
że muszą cierpieć na brak dostatecznej obsługi i do­
zoru i przeważnie zdane są na łaskę i niełaskę maszy­
nistów, z których nie w i e l u ma dostateczne pojęcie 
0 racyonalnem prowadzeniu ruchu. Inżynierowie fa ­
b r y c z n i po większej części z elektrotechniką nie są 
obznajomieni. U nas do niedawna e lektrotechnika była 
uważana przez studentów na Pol i technice za malum 
necessarium, z którego należy prędko zdać egzamin 
1 prędko zapomnieć, czego się nauczyło. Już lepsze 
s tosunk i panują w Królestwie, przynajmnie j tak wno 
sió można z tego, że wśród studentów P o l i t e c h n i k i 
l w o w s k i e j , t y ch którzy się interesowal i elektrotechniką, 
uczęszczając do laboratoryum, 80 — 90° / 0 stanowią Kró-
lewiacy, a tam mogl i się przynajmnie j nauczyć obcho­
dzenia się z maszynami . Prócz tego Królestwo ma 

sporo inżynierów, kształconych za granicą, gdzie na 
wydziałach budowy maszyn przykładają większą wag§ 
do e lektrotechniki , nie mówiąc już o samych wydzia-
łach e lektrotechnicznych. 

N a razie s tosunki w większej części elektrowni 
pozostaną niezmienione, chociaż zwrot k u lepszemu jest 
widoczny , zwłaszcza w większych fabrykach ; nowo za-
kładające się dbają już więcej o racyonalne założenia 
i prowadzęuie własnej e lektrowni a i niektóre stare 
przemieniają popęd maszynowy na e lektryczny i roz-
szerzają elektrownie ( fabryka wagonów w Sanoku). 

Przydałoby się w G a l i c y i jakieś przedsiębior­
stwo techniczne, które miałoby ^na celu, między 
i n n y m i , systematyczną kontrolę istniejących urządzeń 
e l ek t rycznych . Mogłoby to być coś w rodzaju Towa­
r z y s t w a r e w i z y i kotłów parowych, które czasem i taö" 
temi sprawami się zajmuje. Opłaty za peryodyczn* 
kontrolę urządzeń e l ektrycznych i dotyczących mech»" 
n i cznych popędów, opłaciłyby się z pewnością właści­
c ie lowi urządzeń, przez zaprowadzenie racyonalneg0 

ruchu , zmniejszenie wydatków na pal iwo, potrzebne 
przeróbki i t p . (Dok. n.). 

W sprawie projektowanych zmian krajowej ustawy wodnej. 
Podał A . Różański, irjż. kraj . biura melior. 

W c. k . M i n i s t e r s t w i e r o ln i c twa odbywały się 
niedawno narady k o m i s y i międzyministeryalnej nad 
projektem nowej ustawy wodnej, opracowanym przez 
c. k . M i n i s t e r s t w o ro ln i c twa , do którego dodano na 
końcu wyjaśnienia. 

W n i n i e j s z y m referacie chcę podnieść ważniejsze 
zmiany , jak ie wprowadza projektowana ustawa i nasu ­
wające m i się spostrzeżenia, celem zwrócenia u w a g i 
świata technicznego na przygotowującą się zmianę tak 
bardzo doniosłej ustawy. 

Porównywując projekt m i n i s t e r y a l n y z dotychczas 
obowiązującą ustawą i nowelami , spostrzega s ię , że 
w ogólnych zarysach tak co do układu, j ak i pod 
względem materya lnym pozostano w projekcie przy 
t y c h samych zasadach. K o d y f i k a c y a dotychczasowej 
us tawy wodnej wydaje m i się dość chaotyczną i opor-
tunistyczną, a nie opartą na pewnych teoretycznych 
podstawach. 

Przez odpowiedniejsze jednak ugrupowanie szcze­
gółów i wprowadzenie pewnych zmian projekt nowej 
ustawy stałby się znacznie lepszym, tak pod wzglę­
dem formalnym, j ak i rzeczowym od obecnej. 

W artykułach wstępnych projekt w y m i e n i a prze-
dewszystk iem te us tawy , które zatrzymają nadal swoją 
moc obowiązującą , a mianowicie : 

1. przep isy us tawy c y w i l n e j ; 
2. ustawa z r . 1878 (Nr . 30 D z . p. p.) o w y ­

właszczeniu w celach k o l e j o w y c h ; 
3. us tawy górnicze ; 
4. ust . z r. 1884 (Nr . 110 D z . p. p.) o popiera­

n i u k u l t u r y krajowej na polu budowl i w o d n y c h ; 
5. ust . z r . 1884 ( N r . 117 D z . p. p ) o zabudo­

w a n i u górskich potoków; 
6. ust. o budowie dróg wodnych i r egu lacy i rzek 

( N r . 66 D z . p. p. ) ; 
w G a l i c y i nadto : 

7. ust . z r . 1904 ( N r . 93 D z . u. kr . ) co do prze­
pisów po l i cy jnych leśnych i wodnych . 

Stracą zatem moc obowiązującą, jako nie w y ­
szczególnione : 

1. państw, ust . wodna z r . 1869 ( N r . 93 D z . p. p.) ; 
2. nowela z r. 1892 ( N r . 43 D z . u. kr. ) o k a r a c h ; 

3. nowela z r . 1909 ( N r . 135 D z . u . kr . ) zn°' 
sząca potrzebę konsensu d la robót k r a j o w y c h ; 

4. nowela z r . 1910 ( N r . 215), zmieniająca §. ^ 
k r . ust wodnej . 

Ponieważ nie t r a c i mocy obowiązującej ustawa 
z r . 1884 o popieraniu przedsiębiorstw melioracyjnych' 
więc nie stracą mocy obowiązującej krajowe ustawy 
0 k r a j . przedsiębiorstwach mel ioracy jnych i o konser" 
w a c y i tychże robót. Należałoby to jednak wyszczeg 0 ' ' 
nić w nowej ustawie d la uniknięcia wątpliwości. 

Pro jektowana ustawa obejmuje 7 rozdziałów, z a ' 
miast dotychczasowych 6-c iu. Dodano bowiem nowy 
rozdział o wywłaszczeniu i prawach p r z y m u s o w y 0 0 1 

przez co z y s k a ustawa na przejrzystości. 

R o z d z i a ł I. 

O przymiotach p r a w n y c h wody. 
N o w a ustawa rozróżnia tak jak dawna, r zek i P 0 ' 

bl iczne i prywatne, ale nie podaje spławu, j ako k r y 
t e ryum r z e k i publ i czne j , lecz jako publ iczne uznaje t e 

r z e k i , które nie są prywatne . Natomiast określa dC' 
kładnie granice k o r y t a r zek i , a jako brzeg uważa H D i e -
zwierciadła wody normalnej t. j . stanu wody w ciąg11 

r oku najdłużej trwającego 
Usta len ie g ran i cy r z e k i w ustawie jest waż°^ 

1 pożądaną nowością. Zamias t jednak stanu najeżę^' 
szego, nie dość charakterystycznego , a d la rzek g ° r ' 
s k i c h w G a l i c y i niemożliwie nizkiego , właściwiej "J' 
łoby wprowadzić stan średni roczny (średnią a r y t i n e 

tyczną), który podają r o c z n i k i hydrograficzne. Stan t e ° 
jest około 30 cm w}'ższy od najczęstszego, a zate* 
mniej więcej tak wysok i , j ak korona budowl i regal* 
c y j n y c h . , 

Wracając do k w e s t y i prawnicze j raczej 'natuO 
zauważam, że według wyjaśnień dodanych do p r ° 
j e k t u us tawy ma wynikać z tekstu je j , że i nad* 
wszys tk i e wody, które by ły spławne w d n i u 26 U P " 9 

1869, jako d n i u wejścia w moc państwowej ustawy 
wodnej z r. 1869, będą nadal uważane jako publ ic» 0 6 ' 

Określenie r z e k i publ icznej dotychczasowe, a t 6 " 1 

bardzie j projektowane, uważać należy za nie w y s t a r 

czające. 
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^ r z edewszystk iem, czy nie dałoby się usunąć co 
któjg26^ dotychczasowego pojęcia dobra publicznego, 
Wari D - 1 6 ' ' e S ' P r z e d m i o t e n i ksiąg g r u n t o w y c h , a wpro-
któ P°J^ c l a własności państwa, a raczej k r a j u , 

y zaczyna upominać się o własność siły wodnej. 
Poi ? r u ^ n o wyobrazić sobie w dz is ie j szych czasach 
k i ch - 6 k a v v a ^ k a z iemi , któryby był własnością wszyst -

,..1 mógł nie być przedmiotem ksiąg g r u n t o w y c h , 
ma > 6 ^ył° wówczas, gd}* rzek i i drog i nie w y -
S e r ^ y Radnej op iek i . D z i s i a j d rog i wymagające k o n -
l a c y i przestały być de facto dobrem publicznem, 
"ida W ^ a s n ° ś c ' ą państwa, k r a j u , powiatu lub g m i n y , 
tież D a P e v v n e c e ^ e użyteczności p u b l i c z n e j ; a rów-
! » 1 ,y Z wskutek regu lacy i objęły w opiekę wła-

P btyczne i organa regulacyjne. 
lUn 0 z os ta ły nadto z pojęcia rzek, j ako ' dobra publ i -
nie a?° s a m o trudności w należytem z a w i a d y w a n i u 
I*0Wad u P o r z ą d k o w a n i e stanu hipotecznego, do-
Hap z enie chociażby t y l k o czysto formalne, zgodności 
zRod Z ö s t a a e m f a k t y c z n y m , napotyka — pomimo 

iij • S | ; r o n — n a trudności niemożliwe, bo stosuje 
do t . ^ b w e przepisy o wp i san iu dobra publicznego 

K s ^ g i gruntowej . 
rzok z a b ł adan iu ksiąg g r u n t o w y c h bardzo wiele 
z 0 s t j Q a c z a ' e J s z y c h , jak Dnies t r górny, Strwiąż, Biała 
p(.y * z a p i s a n e w pewnych gminach jako własność 
\T

a| , n a już to g m i n , już to obszarów d w o r s k i c h . 
Ojj . 0 D y Ustawowo oznaczyć, j a k i e prawa własności 
bo J ^ a k i wpis hipoteczny. Sprawa ta jest ważna, 
Cc; y właściciele hipoteczni podnoszą przy regula­
to ^ Z 6 ' J S V V e Prawa do r z e k i i żądają za łożysko bar-

z aacznych odszkodowań, 
te R ^ e c h y wód p r y w a t n y c h pozostawia projekt ustawy 

Oo 
°o dotychczas. 

0 do wody podziemnej stoi projekt 
p i e n i e - na s tanowisku, 

jak mówi 
że czyj grunt , tego 

też 
Ze 

anj P°dziemna i nie uważa jej ani jako res nul l ius , 
Jako res communis. 
Względu jednak na interes publ iczny i prawa 

Oyj z k i e ogranicza właściciela w swobodnej dyspozy-
własnością. 

>ra£ a l e z a * ° b y w tekście projektowanej ustawy przy 
Z'ett>riaDlu • i,na jego gruncie znajdująca się woda pod-
s W a . w y d o b y w a j ą c a się na w i e r z c h . . . " opuścić 
'6c2ne w y d ° b y w a j ą c a się na w i e r z c h " — jako zby-

. 1 gdyż pojęcie to mieści się w pojęciu wody pły-
D a czyimś gruncie , celem uniknięcia interpreta-

j a | J r ] } ) r Z e c z a e J z iuteucyą projektu, że woda podziemna 
i«8t uie jest ujęta, a zatem niezawłaszczona, nie 
f«Si „ , a s n o ś c i ą właściciela g r u n t u , 

u u d i u s . 

U; 
cyi, 

więc raczej jest 

R o z d z i a ł I I . 

O używaniu wody. 
attUeszczono w obecnej ustawie w t y m rozdziale 

Pr C ° ^ ° lądowania statków i tratew ( § . 8). co 
VUnj^a chodzenia po c u d z y c h brzegach ( § . 9), dalej 
^6u;a

 1 w ywłaszczalności wody prywatnej i wywłasz -
1 gruntów dla przeprowadzenia wody (§• 27) 
Prjg .̂ § m i n do wywłaszczenia wody prywatnej ( § . 36), 

6 S l 0 n ° do rozdziału I V (o wywłaszczeniu i r r a -
Me J ) r z y m u s o w y c h ) , zaś przepis o natura lnym odpły-
-° Ook ° y (§• 11) z mała zmianą do rozdziału I I I 

Jr
o

0n'e wody). 
t e Sa^g Prawa używania wody publicznej pozostają 

q C o dawniej przepisy . 
^Wng do używania wody prywatnej wprowadzono 
** irrt S z n e ograniczenia prawa własności ze względu 
Msy ^ r e . s Publ iczny . I t a k : władza może wydać prze-
' M a w 1 0 y j n e co do używania wody prywatnej do 

tratew i s ta tków; może pozwolić publiczno­

ści — z pewnemi zastrzeżeniami mającemi na celu 
ochronę prawa własności — w wodzie prywatnej bez­
płatnie kąpać s i ę , prać, czerpać wodę ręcznemi naczy­
niami, poić bydło. 

Do ujęcia wody zaskórnej (studnie) na domowy 
i gospodarczy użytek nie będzie potrzeba zezwolenia 
władzy; d la wszelkiego innego użycia wody podzie­
mnej potrzebne będzie zezwolenie władzy po l i tyczne j . 
Przep is ten ma na celu ochronę praw sąsiedzkich, 
ze względu na istniejące ujęcia wodne. Należałoby go 
raczej umieścić w rozdziale I I I (o ochronie wody). 

Zezwolenia władzy po l i tycznej nie będzie potrzeba 
do ujęcia wody zaskórnej (nie odnosi się to jednak do 
zakładów wodnych na powiorzchni ziemi) przy robo­
tach zezwolonych na podstawie ustaw górniczych, 
a w G a l i c y i także na podstawie ustawy naftowej 
z r . 1861. 

Nasuwa się uwaga, czy nie będzie przez to k o l i -
z y i ustaw, a nawet obejścia ustawy wodnej. 

Określenie sposobu oznaczenia miary używania 
wody, polegającego na omarkowaniu stanu wody dozwo­
lonego spiętrzenia — pozostaje to samo co dawniej . 

Sądzę, że obecnie jest to już niewystarczające. 
Należałoby nałożyć władzom obowiązek przepisywania 
ilości wody, jaką maksymalnie wolno zakładowi pobrać 
i ilości wody, j a k a minimalnie ma pozostać w korycie 
rzek i do celów gospodarczych. Należałoby przepisywać 
również obowiązek u t r z y n a w a n i a odpowiednich urzą­
dzeń kontrolujących konsentowaną ilość wody. 

N o w y jest przepis, że przy zakładach przemysło­
w y c h wodnych można wodę zbywającą, gdy zakład 
jest w spoczynku (w nocy i we święta) oddać na cele 
melioracyjne (nawodnianie) . Należałoby jednak dodać — 
d la uniknięcia wątpliwości — że właścicielowi zakładu 
wodnego nie przysłużą prawo poboru opłaty za tę wodę. 

Dalszą zmianą jest wprowadzenie przepisu co do 
czasu t rwania koncesyi . 

Zezwolenie na użycie wody publicznej może być 
na ograniczony czas udzielone. Odnośnie do młynów 
(pływaków) i przewozów może być zezwolenie udzielone 
z zastrzeżeniem odwołania, co do zakładów w y z y s k a n i a 
siły wodnej d la przedsiębiorstw kolejowych na czas 
koncesyi kolejowej, d la przedsiębiorstw górniczych na 
czas górniczego uprawnienia , d la przedsiębiorstw pań­
stwa, k r a j u , powiatów i g m i n y na lat 90, dla innych 
przedsiębiorstw na lat 60. 

U s t a w a wprowadza dalej odpowiedzialność kon-
cesyonaryusza za szkody, jak ieby się okazały ze 
względu na interes pub l i czny , tudzież d la praw i za­
kładów prywatnych , które istniały w czasie udzielenia 
koncesyi . Odnośnie do praw i zakładów, które powstały 
po udzie leniu koncesyi , cięży obowiązek odszkodowania 
t y l k o w razie szkody wyrządzonej przez zaniedbanie. 

Wreszc ie bardzo ważną zmianą jest wprowadzenie 
warunków zgaśnięcia koncesyi na wodach pub l i cznych . 

I tak będzie gasnąć koncesya: 
1. przez dobrowolne zrzeczenie s i ę ; 
2. po upływie czasu zastrzeżonego w konsensie 

lub przez odwołanie, jeśli konsens był w y d a n y aż do 
odwołania; 

3. przez niewykonanie robót w przepisanym czasie ; 
4. przez przerwę w ruchu , dłuższą niż przez 

3 lata . W razie klęski elementarnej termin ten prze­
r y w a się przez wniesienie prośby o zezwolenie na od­
budowanie zakładu ; 

5. przez samowolną zmianę celu zakładu, jeśli cel 
ten był miarodajny d la udzie lenia koncesyi . 

T a k ograniczenie czasu t r w a n i a koncesyi , jakoteż 
w a r u n k i zgaśnięcia koncesyd — odnoszą się t y l k o do 
zakładów na wodach p u b l i c z n y c h . 

G d y jednak zakłady na wodach p r y w a t n y c h kon-
sentuje się dlatego, że wkraczają l u b mogą wkraczać 
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w prawa sąsiedzkie lub też naruszają interes p u b l i ­
czny — byłoby wskazane rozszerzyć te przepisy i na 
wody prywatne . 

Co do rybołóstwa, pozostaje j ak dotychczas prawo 
żądania odszkodowania. Dodano jednak możność żąda­
nia , aby nie zanieczyszczano wody szkod l iwie d la ryb , 
żądanie urządzenia przepławek d la r y b i zastrzeżenia 
regulowania spuszczania wody ze sztucznych k o r y t 
w sposób możliwie n i e szkod l iwy d la r y b , o i le to d l a 
zakładu wodnego nie będzie zanadto uciążliwe. 

Dodano również bardzo ważny przepis, że wl*^-
pol i tycznej przysługuje prawo w y d a n i a dalszych ! ' 
rządzeń na koszt przedsiębiorstwa, co do oczyszcza 
wody zużytej. 

Eyłoby wskazane upoważnienie władzy polityc z 6 ! 
do w y d a w a n i a zakazu wpuszczania wody zużytej 
wód pub l i c znych , aż do w y k o n a n i a wydanych 
dzeń, przyczem rekurs nie powinien mieć mocy wstrlj 
mującej. P r z e p i s y te należą raczej do rozdziału ID' 

(Dok. n.)-

Sprawozdania z literatury technicznej. 
— Nowy środek do popędu motorów wybucho­

wych. K w a s p i k r y n o w y (jak wiadomo, środek w y b u ­
chający) rozpuszcza się w benzolu i ogrzewa roztwór 
przez dłuższy czas p r z y użyciu t. zw . odwróconego 
chłodnika. P r z y t e m łączy się kwas p i k r y n o w y z ben­
zolem na p ikra t . P r z y następnej des ty lacy i przechodzi 
p i k r a t wraz z benzolem do desty latu . Ten może być 
teraz zmieszany z benzolem, benzyną, naftą względnie 
ropą surową i powiększa i ch siłę wybuchową znacznie. 
(Pat . n iem. 229 579 . D r . H a d o r f z Ber l ina ) . 

— Rdza w kotle parowym. G . B r u h n s przytacza 
przypadek, w którym wewnętrzne ściany kotła paro­
wego zostały s i ln i e nagryz ione przez wodę. Do z a s i l a ­
n i a służyła woda torfowa, która była nieco zanie­
czyszczona wodą ściekową. Zawierała ona głównie 
azotany i substaneye huminowe, drobne ilości dwuwę­
glanów, azotynów i wolnego k w a s u węglowego. Już 
w krótkim czasie po wzięciu kotła do użytku osadziła 
się w i e l k a ilość t l e n k u żelazowego. Kamień kotłowy 
składał się wyłącznie z g i p s u i t l e n k u żelazowego. 
K w a s azotowy został zredukowany na kwas azotawy, 
a nawet amoniak. Oba te połączenia można było w y ­
kryć w wodzie kondensacyjnej . Węglan wapniowy nie 
wydzielił się. A u t o r tłumaczy zniszczenie kotła wspól-
nem działaniem k w a s u azotowego, azotawego i k w a ­
śnych substancy i h u m i n o w y c h . D l a uniknięcia tego 
proponuje autor dodatek odpowiedniej ilości mleka w a ­
piennego do takie j wody zasilającej, jeśli ona mus i być 
koniecznie użyta. (Centralbl. Zuch. Ind. B d . 19, p. 224). 

— O znaczeniu ekonomieznem i technice han­
dlowej kwasu węglowego mówił H . B a u m na je ­
d n y m z wykładów pub l i cznych (dnia 22/11 b. r.) jakie 
urządza akademia handlowa w B e r l i n i e . 

W Niemczech istnieje obecnie 54 fabryk k w a s u 
węglowego, z których 30 przerabia natura lny kwas 
węglowy, j a k i się w różnych miejscach w y d o b y w a 
z z iemi , a reszta w y r a b i a go na drodze chemicznej . 
P r o d u k c y a t y c h os tatn ich fabryk w y n o s i 45° / 0 całej 
p rodukcy i . Znaczenie ekonomiczne tego przemysłu w z r a ­
sta stale. G d y w r. 1884 wyrobiono w Niemczech 
122 0 0 0 kg tego produktu , to w r. 1897 wynosiła pro­
d u k c y a już 1 1 0 0 0 0 0 0 kg, aby w r. 1910 osiągnąć 
34 000 000 7^ wartości 7 1 / 4 milionów marek. W handlu 
ukazał się płynny bezwodnik węglowy p ierwszy raz 
w r. 1878, a pierwsze zastosowanie techniczne znalazł 
on w r. 1879. 95° / 0 całej p r o d u k c y i używa się do w y ­
s z y n k u p i w a po restauracyach i do w y r o b u sztucz ­
n y c h nrpojów musujących. .Oprócz tego używa się 
k w a s u węglowego do podnoszenia ciężarów w wodzie, 
do kąpieli gazowych , do wyrobu w i n musujących, przy 
robotach z iemnych , do gaszenia pożarów i do rozpy la ­
n i a farb p r z y malowaniu ścian i t p . Próbowano też sto­
sować płynny kwas węglowy do popędu motorów, lecz 
bez powodzenia. Transport k w a s u węglowego w stalo­
w y c h bombach powoduje oczywiście znaczne podroże­
nie. Dlatego wchodzi teraz w użycie transport w spe-
eyalnie s i l n y c h kesonach s ta lowych , z których dopiero 

na pewnych stacyach odbiera się płynny kwas ";| 
g łowy do flasz s ta lowych . Przeciętna dywidenda 1 
b r y k niemieckich z ubiegłych 7 lat wynosiła ł''f 
(Chem. Ztg. 1911, N r . 40). 

— Piec do wytwarzania wysokiej tempera 
wynalazku R. Sehnabla. Sposób Schnabla wyt« 8 1 ' 
n ia wysokie j temperatury polega na tem, że P8 

gazy , zmieszane z powietrzem lub tlenem, przed* 
się przez porowate, a wysoce ogniotrwałe ciała i * 

! wnętrzu spala . Naj lepie j nadają się do tego luźnie 11 

sypane z i a r n k a k w a r c u lub też drobnych kulec ! I 

kao l inowych . N a zebraniu niemieckich fabryka"'' 
produktów ogniotrwałych w B e r l i n i e (22/11 1 9 H ) 0 " 
zywał D r . Stoermer t a k i piec ogniotrwały, wypeJ»1 

k u l k a m i , pomiędzy któremi umieszczono t y g i e l z ""f? 
przeznaczoną do stopienia. D m u c h a w k a u spodu p'*. 

tu: 

którf była połączona z dwiema bombami stalowemi, z 
jedna zawierała ścieśniony gaz świetlny, a d r u 0 

P r z y należytem uregu lowaniu dopływu t lenu i poWie j 
spala się mieszanina pomiędzy k u l k a m i tak, że otte", 
żarzą, a płomienia u góry nie widać. W ten sp0'^ 
można było w przeciągu kwadransa stopić stożek | 
gera N r . 30. Do przemysłowej eksploatacyi tego | 
nalazku utworzyło się Towarzys two pyrotechB10 

z siedzibą w B e r l i n i e . (Chem. Ztg. 1911, N r . 38)> 
N o w y sposób otrzymywania kwasu s i 8 ' 

wego z gipsu. Jeśli się mieszaninę zupełnie odw"' 
nego g i p s u (CaSOk) i t l e n k u żelazowego (Fe203) 

o!* 
i * 

p 

ii-
t' 

cynuje, to wówczas odbywa się następująca reakc! 
3 #0 4 Ca + Fe2 0 3 = ( S , 0 4 ) 3 Fe2 +3 Ca O. Jeśli się *1 
ogrzeje, a mianowicie do 8 0 0 — 1 5 0 0 ° C , to 
następuje rozkład s i a r k a n u żelazowego według r " ' ,. 
n i a : (S0 4 ) 3 Fe 2 = Fe203 + 3 SO.z + 3 O. Mieszaninę B 

wodnika s iarkawego i t lenu przepędza się ponad 
k a m i manganu (Mn 02 lub Mn203) a l b o ' też tlen 
wol framu (Wo 02 lub Wo203), względnie tlenkaö" 
l ibdenu albo toru, a wówczas przy temp. 200°0 
się S0.2 z O na SOs, c z y l i bezwodnik kwasu 
wego. (Pat . franc. 420 675 z 2 0 / I X 1 9 1 0 . — J . A " * 1 

— Rdzewienie żelaza. V . A n d s t r ö m (Ztsd""Ą 
anorg. Ch. 1910 , B d . 69, p. 10) badał działań'6 

żelazo wody destylowanej i wody zwykłej studzie" 
uwoln ionych wprzód od t lenu i bezwodnika węgl 0 * 
Okazało s ię , że rdzewienie żelaza w obu t y c h w0' 
było jednakowo minimalne. Natomiast s i ln ie rdze* 
ono w wodzie studziennej , która zawierała rozpusz c i l 

t len i k w a s węglowy. 
Z w y k l e przy jmuje s ię , że reakeya główna ^ 

t u następuje, da się przedstawić równaniem ,,t| 
Fe + 2 H2 CO?i = F (H C 03 ) 2 + 2 U2 . A u t o r s twie^ ' I 

że reakeya ta wprawdz ie zachodzi , lecz nadz*)^. 
słabo, nawet p r z y znacznie większej zawartości 
aniżeli to w praktyce się dzieje . A u t o r przyłącz 
do zapatrywania D u n s t a n a , który sądzi, że ^ 
dzie powstaje pośrednio dwutlenek wodoru i * e & 

piero na żelazo działa utleniająco. t 

•— Trochę chemii o żelazo-betonie. Rob\* t , ; 
(Chem. Ind. 1910, p. 741) podaje, że okoliczn°śc 

iż żelazo w betonie nie rdzewieje, zawdzięcza 
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a l k a l i c z n e j r eakcy i cementu. Nawet nadrdzewiałe 
żelazo traci rdzę w betonie, jeśli ten został starannie 
sporządzony. Można to zauważyć już w 24 godz in po 
stężeniu cementu, i polega n a rozpuszczającem działa-
n f u kwaśnego węglanu wapniowego na tlenek żelazowy. 
Kwaśny węglan wapniowy powstaje w cemencie pod 
wpływem kwasu węglowego z atmosfery. Reakcyę tę 
ułatwia mała zawartość g i p s u i siarkanów alkaliów 

cemencie. Żelazo beton jest n i e z b y t wytrzymały na 
emiczny wpływ sol i magnowycb , kwasów i kwaśnych eh 

s ° l i oraz na połączenia siarkowe. W i e l c e szkodz i że-
lazo-betonowi także prąd e l ek t ryczny , który n iszczy 
Połączenie między żelazem a betonem. 

— O t o k s y n a c h b a g i e n n y c h ogłosił pracę A l f r e d 
D a c h n o w s k i (Bied. Centralbl. Agr. Ch. 39 p. 349). 
W różnych okol icach Stanów Z jedn . A m e r y k i Półno-
C n 8 j istnieją rozległe b a g n i s k a , których dotąd mało 
tylko można było użyć pod kulturę rolną pomimo dre­
nowania i nawożenia. Doświadczenia l iczne kazały wno-
s i ć , że przyczyną tego jest n i c innego, j ak zawartość 
t r « c izn w ziemi. Te z a p a t r y w a n i a sprawdzał autor ro-
k'ąc doświadczenia, przyczem używał k w a r c u , p iasku 
o c z n e g o , g l i n k i i z iemi humusowej, które napajał wodą 
z tych bagnisk . Stwierdził p r z y t e m , że ziemia orna 

więcej zatrzymuje t o k s y n (trucizn) , i m bogatsza 
Jest 
dob: 
»łai 

W substancye humusowe. Stwierdził również, że 
rze przewietrzona woda bagienna trac i swe trujące 
S n ° s c i , a tak samo i zakażona ziemia. 

N o w y s p o s ó b w y r o b u s z t u c z n y c h k a m i e n i 
* a p n a opatentował D r . J . R a w i t z e r z Char lo t ten-

^ U r g a (Pat. n iem. 229 010 i 229 011) . K w a s węglowy 
i P o s t a c i stałej (masa śnieżysta), nieco zwilżony dęb­

nie w postaci mg ły rozpyloną wodą, miesza się ze 
^ oszkowanem w a p n e m palonem, lub t y l k o na proszek 
^ßäszonem i pod znacznem ciśnieniem wtłacza w formy. 
, w a p n o j ak i formy są wprzód odpowiednio chło-

0 ^ ° n e - Przez dodatek del ikatnie sproszkowanej g l i n k i 
z ymuje się kamienie , nadające się do celów l i t o -

| r a f i c z u y c h . Próby miały wyna lazcy (jak z w y k l e każ-
e i u U z n ich) dać bardzo dobre w y n i k i . 

~~" O samozapa lnośc i węgl i k a m i e n n y c h . Objawy 
Palenia się stogów z sianem samo z siebie tłumaczą 
W działalnością b a k t e r y i , ( jakkolwiek w nowszych 
sach k i l k u uczonych tego tłumaczenia nie uznaje), 

l 9
a t e g o postanowił E . G a l l e (Zentralb. f. Bäht. I I , 

p \ -Bd. 28, p. 461) zbadać, czy też nie należy 
^ ypisywać również działalności b a k t e r y i zapalania się 
^ ^ r ° m a d z o n e g o węgla, jak ie się n iek iedy wydarza 

Uta 
tak i 

^dał U - & " * " t&—' J —TE " J %f 
| t > i . \ sobie najprzód pytanie , czy wogóle na węglach 

'flą bakterye, zdolne do rozwoju, i stwierdził, że 
. V j 1 f t o t n i e J e s t - ^ 5 -c iu różnych gatunków węgla, 

Bt« Z l e l ' ł 7 różnych gatunków b a k t e r y i . Następnie 
ßa S ^ przekonać, czy, i w j a k i sposób działają one 
czt S U ' 3 s t a n c y ę węglową. Stwierdził o n , że istotnie 
jak*1"^ Z P o w y z s z y c h gatunków są w stanie rozkładać 

ies składniki węgla tak , że powstaje przytem gaz , 
ś ^ r a J ą c y od 7 l ' 5 — 8 4 8 ° / 0 metanu. Dokładne do-
t , ' 5 C z e n i a w naczyniach De wara , przyczem do mie-
Zał ' a , t e m P e r a t u r y zastosowano termoelenienty, w y k a -
c ' e p ł ^ 6 ^ r Z "^ działalności b a k t e r y i wytwarza się 
j n , ^ a k zmieniony węgiel zapalał się na powietrzu 

2 w temp. 260°C. 
8 d "^ej temperatury oczywiście bakterye nie mogły 
)^c^'°^°wać. Jes t przeto wykluczone, aby one wy-

Ha 
1 6 k y f y powodem samozapalania się węgla, jednak 

proß1 a u t o r ) z e niewątpliwie dają one początek temu 
Pa] 6 ? 0 w i przez wytwarzan ie gazów pa lnych , a w za­
li ; , a , n i u się i c h na powietrzu o d g r y w a może rolę kata-
uiarł ° l a węglowy, j a k i się zawsze w tak i ch nagro-

a z e n i a c h węgla znajduje. W. S. 

— N o w e p i s m o poświęcone metalografii p. t. In­
ternationale Zeitschrift für Metallographie zaczęło od 
Nowego R o k u wychodzić w Ber l in ie pod redakcyą D r . 
G u e r t l e r a , a p r z y współudziale w y b i t n y c h uczo­
nych a n g i e l s k i c h , n iemieckich , f rancuskich, włoskich, 
szwedzkich i t d . —, brak między n i m i metalografów 
szkoły Wüsta z A k w i z g r a n u , grupujących się koło cza­
sopisma Metlallurgie, któremu nowe pismo będzie współ­
zawodnikiem. Prace oryginalne będą drukowane w trzech 
językach : ang ie l sk im, f rancuskim i niemieckim ; oprócz 
n ich podawane będą sprawozdania z l i teratury , b ib l i o ­
grafia, dział patentowy i t p . P i e r w s z y numer zawierał 
ogólny zarys zasad metalografii i celów, do których 
zdąża, artykuł H e y n a i Bauera o napięciach występu­
jących w metalach obrabianych na zimno, i i ch zna­
czeniu d l a wytrzymałości mat. , fizyczne zmiany jak ie 
przez to powstają w materyale, wpływ wyżarzania i t d . 
W ostatnim a r t y k u l e (angielskim) omawia M a t h e w -
s o n własności metalogr. stopów sodu ze srebrem. N a 
końcu znajduje się bibl iograf ia . W numerze 2 podana 
jest praca M a t h e w s o n a (ang.) o stopach sodu ze 
złotem i T a r r a v a n o (niem.) o stopach srebra, cyny 
i ołowiu. Nadto da lszy ciąg bibl iograf i i metalogr. 
z r. 1910 i sprawozdanie patentowe za r. 1910. 

— N o w e s t o p y . Stop c h r o m u z k o b a l t e m 
w stos. 2 5 : 7 5 ° / 0 ma twardość s ta l i narzędziowej wę­
glowej, lekko odpuszczonej, daje się w jasno-czerwonym 
żarze doskonale kuć i wskutek tego nadaje się do w y ­
robu nożów, brzytew, k l i n g do scyzoryków i t d . Te wła­
sności nie byłyby jednak wystarczające, b y n im za­
stąpić s ta l zwykłą, wobec wielokrotnie wyższej ceny 
stopu, g d y b y nie jego nadzwyczajna odporność na 
wpływy chemiczne. K w a s azotowy, p r z y wielogodzin-
nem zetknięciu nie pozostawia najmniejszego śladu na 
wypolerowanej k l indze , tak samo k w a s y owocowe, płyny 
zasadowe, powietrze, siarkowodór i t d . nie działają z u ­
pełnie na przedmioty wykonane z tego stopu ; jedynie 
kwas so lny n a g r y z a j e . Te własności zapowiadają za­
stosowanie stopu do wyrobu przyrządów chemicznych, 
kuchennych , instrumentów c h i r u r g i c z n y c h i t p . B a r w a 
jest srebrno stalowa. (Giess. Ztg. nr . 4 z 1911). 

S t a l m a n g a n o w a o zawartości 7 ° / 0 J / M jest 
bardzo twarda i odporna na zużycie zarówno w stanie 
l a n y m jak i k u t y m — wiadomo jak wyborną okazała 
się w zastosowaniu do s z y n ko le i mie jskich w miej ­
scach bardzo wielkiego ruchu . S ta l wolno studzona po 
ogrzaniu do jasnej czerwoności jest niezmiernie twarda , 
przez nagłe ostudzenie z ciemno-czerwonego żaru staje 
się miększą. Znalazła zastosowanie do wyrobu kas 
pancernych. (Stahl u. Eisen 1911 , nr . 4). 

D u r a l u m i n . Bliższe wiadomości o t y m stopie 
podajo to samo pismo w nr . 4. Składa się on z g l i n u z do­
datkiem 0 - 5 % magnezu, 3-5 — 5 ' 5 ° / 0 miedzi , 0-5—0-8°/ f l 

manganu. Ciężar gatunkowy posiada 2-75—2-84, topi 
się około 650° . Jes t odporny na działanie wody i k w a ­
sów, przez obróbkę na zimno twardnieje , rozgrzany 
i ostudzony zwiększa twardość i wytrzymałość na ro­
zerwanie do 62 hglmm2. P r z y wytrzymałości 4 1 — 4 6 / « / , 
ma rozciągliwość 23 — 1 8 ° / 0 . Używany do przedmiotów 
użytkowych zamiast drzewa lub żelaza np. na przybory 
podróżne, pochwy, strzemiona, do statków powietrz ­
nych i t p . 

— T o p i e n i e wiórów z żelaza lanego, j a k i c h każda 
fabry k a dostarcza, w piecu k u p l o w y m , jest połączone 
z trudnościami, gdyż wióry luźno sypane zatykają 
przewody odprowadzające gazy , a nadto dzięki swej 
wie lk ie j powierzchni łatwo się utleniają, i o i l e podle­
gają stopieniu, przyswajają sobie bardzo wiele s i a r k i . 
P r a k t y k o w a n e dawniej wrzucanie i c h do pieca w s k r z y n ­
kach drewnianych lub żelaznych lanych , nie zapobie­
gało temu, bo s k r z y n k i spalały się lub stapiały wcze­
śniej, niż wióry mogły się rozgrzać do temperatury 
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topienia. P r i n c e opisuje w Ztft. f. prakt. Maschbau 
(nr. 8 z 1911) swój system topienia odpadków, stoso­
wany od 2 lat w pewnej fabryce w H a r r i s o n (St. Z j ). 
Do pieca kuplowego przed rozpaleniem w s t a w i a on 
przy ścianie ty lne j na zwykłej warstwie koksu b la ­
szaną rurę złożoną z kawałków o średnicy 300 mm, 
sięgającą aż do otworu wsypowego ; r u r a jest wypeł­
niona wiórami. Po zapaleniu wrzuca się do pieca 
w zwykły sposób koks i żelazo, które się układają 
około r u r y i stanowią d la niej oparcie. Ponieważ b la ­
cha r u r y jako trudno top l iwa długi czas zachowuje się 
w całości, zawarte w niej wióry mają czas rozgrzać się 
do temperatury topienia i w c h w i l i , g d y blacha się 
stopi , zawartość jej jest również płynna, albo p r z y n a j ­
mniej b l i z k a płynności , wskutek czego szkodl iwe 
wpływy chemiczne nie działają na wióry, a wióry 
pieca nie zatykają. W miarę opadania r u r y wraz z na ­
miarem w piecu ustawia się u góry nowe kawałki r u r y 
wypełnionej wiórami i w ten sposób przymieszka wió-
rów do żelaza jest stała i wynos i 7—10°/o- Sposób 
okazał się zupełnie dobrym, a materyał o trzymany także. 

— F o r m y n a r d z e n i e z g i p s u . Ztft. f. prakt. 
Maschbau nr . 2 z r. 1911 opisuje przypadek, w któ­
r y m w pewnej amerykańskiej o d l e w a m i , potrzebując 
bardzo spiesznie formy do rdzenia d la odlewu, w y k o ­
nano ją z zaprawy wapienno gipsowej , tężejącej w ciągu 
pół godz iny . Mode l rdzenia w formie ułożonej z desek 
oblano zaprawą, po stężeniu rozcięto b lok obejmujący 
model, a po dalszem wysuszeniu forma rdzeniowa była 
gotowa w czasie o wiele krótszym, niż forma z drewna. 
Do masowej roboty ten materyał jako nie trwały, nie 
nadaje się, natomiast do wyrobu k i l k u t jdko odle­
wów — przy pośpiechu, jest bardzo dobry. 

— M o d e l e z p i a s k u . W czasie g d y sto larzy mode­
l o w y c h brakowało, wprowadził dyrektor zakładów Se l -
lersa w P h i l a d e l f i i w życie swój pomysł robienia mo­
del i z p iasku wymieszanego z olejem w stos 7 0 : 1 
bardzo dokładnie, by każde ziarno było n i m otoczone; 
ulepiony z takie j masy kształt przybliżony modelu 
wkładano do pieca i suszono aż do takiego zagęszcze­
n i a oleju, że cząstki p i a s k u były dokładnie ze sobą 
sklejone. T a k przygotowany surowy kształt obrabia się 
narzędziami podobnie jak drzewo, używając piłek, p i l ­
ników, tocząc go, przybijając m a r k i rdzeniowe i t. p., 
a g d y nabrał żądanego kształtu powleka go się poko­
stem, suszy i wykończa, wygładzając go jak model 
drewniany , a wreszcie pokrywając lakierem. Model t a k i 
jest bardzo trwały, można n im zrobić 100 form, zresztą 
pozwala się naprawiać, łatać i t. p , nie paczy s i ę , 
nie pęka, nie pęcznieje tak jak drewno i wypada — 
w danych warunkach o 40° / 0 tanie j , niż model drew­
niany (Z. f. prakt. Maschbau 1911 , nr . 1). 

— M a s z y n a f o r m i e r s k a nowego, doskonałego t y p u 
przedstawiona jest na r y s . 1. W i d z i m y tam gotową już 
do zabrania formę w 2 s k r z y n k a c h ; przebieg formo­
wania jest następujący: N a płycie modelowej a odsu­
niętej na bok, us tawia się skrzynkę formierską, i z s i ta b 
nad nią umieszczonego, a wstrząsanego motorkiem 
pneumatycznym, wsiewa do niej piasek formierski , po­
czem na ramienia obrotowem przekręca się płytę wraz 
ze skrzynką pod górną płytę cisnącą (c) maszyny , na ­
c i s k a ją pneumatycznym tłokiem, poczem z płytą mo­
delową odwraca się ją pod spód, nakłada na płytę 
drugą skrzynkę i tę samą czynność d r u g i raz powta­
r z a , przez co obie części formy są gotowe. W t e d y 
przybliża się płytę górnego tłoka c i dolnego d, p r z y ­
tw ierdza do nich obie s k r z y n k i , rozsuwa je, odkłada 
płytę modelową, zesuwa obie części ze sobą, odłącza 
od płyt , opuszcza na dół i forma jest gotowa, j a k w i ­
d z i m y na r y s u n k u . P r z e d wyjęciem modelu, wstrząsa 
się formę, uderzając ją młoteczkiem pneumatycznym. 
W i d z i m y z tego, że w s z y s t k i e prawie czynności od­

bywają się mechanicznie, robota jest b. s z y b k a (1 forma 
gotowa na minutę) i bardzo dokładna. M a s z y n a 

Itys. 1. 

jest pochodzenia amerykańskiego (Giess. Ztg. nr. | 
z 1911). 

— M a s z y n y f o r m i e r s k i e o lbrzymich rozmiarów bu­
duje Arcade M f g . Comp, w Freeport w S. Z . Są to 
maszyny o trzech c y l i n d r a c h h y d r a u l i c z n y c h , o p°' 
w ie rz chn i płyty formowej 1 * 8 x 3 6»» do 2*25 X 4 * 8 H 
Są to więc maszyny formierskie do największych p r a ' 
wie odlewów, jak ie się u nas formuje ręcznie w ziemi-
T y l k o przemysł amerykański może tak wie lk ie części 
wyrabiać na maszynach, jako przedmiot masowego n ' 6 ' 
mai w y r o b u (Giess. Ztg. n r . 1 z 1911). 

— P r a s y h y d r a u l i c z n e z a m i a s t w a l c o w n i . W mniej' 
szych walcowniach , przerabiających nie więcej ja^ 
100 ton w ciągu jednej zmiany, okazało się korzyst" 
nem zastosować zamiast wa l cowni blokowej prasy by* 
draul iczne, które surowy blok o grubości około 460 »»/"} 
przerabiają do grubości 200»»/»», poczem blok tak' 
walcuje się odrazu na walcowni sztabowej. Urządzenie 
pras jest wprawdzie droższe niż walcowni blokowe]' 
o i le nie uwzględnia się kosztów fundamentu i m a ' 
s z y n y popędowej, nie jest się jednakże związany1 1 1 

wielkością bloków surowych i można je odlewać w w i d ' 
kości dowolnej stosownie do potrzeby. W Ameryce 
powstało już wiele tak urządzonych zakładów (Stal" 
u. Eisen nr . 5 z 1911). 

— Maszynę parową złożoną z przeszło 1000 czC' 
ści wykonała pewna amerykańska f a b r y k a d la miejsc 0 ' 
wości położonej w M e k s y k u w górach, do których 
ty lko muły dowożą towary . M a s z y n a , zdaje się do ce­
lów górniczych przeznaczona, jest maszyną C o r l i s s a 

0 średnicy c y l i n d r a 350»»/m i skoku 900 m/m, r ° D l 

100 obrotów na minutę. Ze względu na środki trans­
portowe nie mogły jej poszczególne części składów6 

ważyć więcej niż 1 5 5 % , trzeba więc było wykona 0 

ją w sposób pozwalający na złożenie całości z mały'0'1 

kawałków. Największą trudność nastręczał c y l i n d C i 
koło zamachowe, rama maszyny i wał, inne części n , e 

przenosiły ciężarem maksymalnej w a g i . C y l i n d e r z r 0 ' 
biono z 3 części ześrubowanych ze sobą, wsuwają.0 

w środek rurę stanowiącą wnętrze; koło zamachoW6 

(3 m średnicy 0*5 m szerokości) ześrubowano z 26 k* 
wałków, ramę również podzielono na częśc i ; wał s k l a ' 
dał się z dwóch s ta lowych rur z k r y s a m i skręcone"1 1 

na piaście koła zamachowego. M a s z y n a przewiezioo* 
1 ustawiona w miejscu przeznaczenia funkeyonuje p r a ' 
widłowo. (Z. f. prakt. Maschbau 1910, nr . 51) . 

S. A. 
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ROZMAITOŚCI. 
— Stowarzyszenie inżynierów kolei państwowych 

w Austryi liczyło w r. 1910 3 członków honorowych 
1 1185 rzeczywis tych . W l iczbie tej Sekcya lwowska 
Posiada 122 członków, k r a k o w s k a 84, a stanisławow­
ska 72. Czerniewce liczą 40 członków. Kr. 

— Stowarzyszenie niemieckich inżynierów w Ber­
n i e liczyło z końcem r . 1910 23 952 członków w 47 
oddziałach. W stosunku do roku poprzedniego t j . 1909 
Przyrost wyniósł 384 członków. 

Zamknięcie rachunkowe za r . 1910 wykazuje 
zwyżkę w dochodach 140 079 marek, chociaż w roku 
s Prawozdawczym był nadzwycza jny wydatek 30 000 
marek na wystawę brukselską. Majątek Towarzys twa 
Wynosi 1 565 225 marek. 

W salach posiedzeń odbyło się w ciągu roku 
w 134 dniach 136 posiedzeń; bibliotekę zwiedziło 
2 357 osób — znajduje się tam obecnie 54 technicz ­
nych czasopism bieżących, 1104 z lat ubiegłych 
1 3000 tomów dzieł t echnicznych . 

K a s a pensyjna urzędników T o w a r z y s t w a posiada 
m a j ą tku 107 450 marek, l i c zba urzędników wynos i obe-
C Q i e 68, z czego 49 pracuje w redakcy i . K a s a zapo­
mogowa niemieckich inżynierów wydała w r . 1910 na 
zasiłki 26 850 marek. Kr. 

— Pięćdziesięciolecie Instytutu Politechnicznego 
* Rydze obchodzone będzie 2 października 1912. 
^ celu upamiętnienia jub i l euszu ma być wydana 
książka pamiątkowa wychowańców P o l i t e c h n i k i . K o ­
mitet zajmujący się wydaniem książki, zwraca się do 
Wszystkich byłych wychowańców z prośbą o podanie 
s Wych adresów, w celu rozesłania i m specyalnych kwe-
s t yonaryuszów. R y g a , poczta główna, s k r z y n k a po­
r t o w a 1. 336. (Przegląd Techniczny). Kr. 

— Gumę do wycierania poruszaną motorem przed­
stawia obok umieszczony rysunek. Jest to natura ln ie 

paska skórzanego nacina on w środku i nasuwa na 

a m e r y k a ń s k i pomysł stosowany w w i e l k i c h b iurach r y ­
cz. w y ° h ' Wiadomo, że wycieranie z papieru a zwłasz 
• . k a l k i jest tem lepsze, i m lżej a zarazem szybciej 
r n a

6 S U W a g u r n e . P° papierze — jest to czynność w y -
gająca cierpliwości i zabierająca wiele czasu. P o -

yzszy przyrząd ułatwia ją bardzo : do maleńkiego 
t a u . 0 r . e lektrycznego przy twierdzony jest giętki wał, 
f r

 1 l a k i e g o np. używają w dentystyce do poruszania 
( j ^ z ° w zębowych ; na końcu wał jest ujęty w rękojeść 

0 k ierowania , a obok niej osadzona na wale guma do 
ycierania w kształcie tarczy . Trzymając w ręce rę-

ij J esć możemy bardzo szybko obracający się krążek 
. Wy przykładać do papieru i dowolnie naciskając, 

d z o C l 6 r a ° n i e P 0 t r z e b n e l i n i e , l i t e r y i t p . w sposób bar -
s z y b k i i poprawny. A. 

"Przeciw staczaniu się ołówków z ukośnie usta­
ję , n e J r y s o w n i c y podaje pewien kons t ruktor amery-

s k i sposób przedstawiony na r y s u n k u , Kawałki 

P ' 

koniec ołówków, które przez to zabezpiecza się od 
spadania. A. 

— O l b r z y m i statek towarowy „Olimpie" spuszczono 
niedawno na wodę w warsztatach firmy H a r l a n d & W o l f 
w Belfast . M a on 265 m długości, 28 szerokości 
i 66 000 t pojemności. Pos iada 3 śruby, z t y c h dwie 
poruszane maszynami tłokowemi, środkowa turbiną 
0 n i z k i e m ciśnieniu, wszys tk i e po 15 000 K P . C y l i n d e r 
maszyny tłokowej waży 50 t, pudło t u r b i n y 163 t, śruby 
zewnętrzne po 38 t, środkowa 22 t. 

— Otwieranie spustu wielkiego pieca jest nie­
k iedy bardzo uciążliwe, g d y wskutek zaburzeń w piecu 
za mało nawęglony surowiec stężeje w kanale spusto­
wym. T a k zdarzyło się w hucie w Standish w Stanie 
New Y o r k u , gdzie po usiłowaniach otwarcia spustu 
w zwykły sposób drągiem żelaznym i młotem, zasto­
sowano wytapianie go pa ln ik iem ropnym i po zużyciu 
około 10 beczek ropy, nie osiągnięto celu. W t e d y ktoś 
wpadł na pomysł otwarcia otworu przez strzelanie do 
niego z karab inu pociskami ze stalowym płaszczem 
1 po około 40 strzałach otwór został przebi ty . A. 

— N o w y rodzaj zakładów naukowych w Niem­
czech, zaczyna wchodzić w życie, mianowicie t. zw. 
„Forschungsinstitute", wyłącznie d la badań nauko­
wych , a nie nauczania , których utworzenie projektują 
w k i l k u większych miastach. Profesorowie wyższych 
zakładów naukowych , zebrani jako grupa miejscowa 
t. zw. „Deutscher Hochschu l l ehrer tag" obradowali nad 
stosunkiem t y c h nowych instytutów do uniwersytetów 
i szkół po l i technicznych i u c h w a l i l i postawić żądanie, 
by nowe te zakłady naukowe były otwierane wyłącznie 
w siedzibach szkół wyższych. Uczeni , zajęci w tak i ch 
ins ty tutach stale, powinniby być członkami odnośnych 
Wydziałów uniwersytetów, względnie Szkół politech­
n i cznych . N i e b y l i b y oni obowiązani do wykładania 
i egzaminowania, lecz powinn iby mieć prawo do nau­
czania (jak to mają członkowie berlińskiej A k a d e m i i 
Umiejętności). W swoich wykładach mogl iby oni po­
ruszać zagadnienia naukowe, zajmujące wyłącznie osoby 
z ukończonem wykształceniem naukowem. W obradach 
fakultetów powinniby oni mieć głos stanowczy, zwłasz­
cza przy obsadach katedr. Odwrotnie powinnyby i fa­
ku l t e ty mieć głos stanowczy przy obsadzaniu miejsc 
kierujących w odnośnych nowych zakładach nauko­
w y c h . Należy dążyć do tego, aby i n s t y t u t y d la nauk 
technicznych otrzymywały swoich kierowników z grona 
profesorów szkół wyższych. S. 

— Wielka uroczystość akademicka! Dwutysiącz-
nemu studentowi immatrykulowanemu w bieżącym 
roku akademick im w uniwersytecie s t rasbursk im wrę­
czył uroczyście namiestnik króla, oczywiście W i l ­
helma — złoty zegarek na pamiątkę. Ciekawiśmy, czy 
z tak iem odznaczeniem — akademick iem — udekoro­
wanego obywatela tamtejszej almae m a t r i s wyrośnie 
w i e l k i uczony. S. 

—-0 Rozwój przemysłu chemicznego na Węgrzech. 
Pierwszą węgierską fabrykę kwasu s iarkowego zało­
żono w r. 1881, a dziś mają W ę g r z y 9 w i e l k i c h fa ­
b r y k tego kwasu , produkujących 2 4 0 0 0 0 ton. W r . 
1882 nie miały W ę g r y jeszcze żadnej f a b r y k i nawozów 
sztucznych , a dziś przerabiają w s z y s t k i e fosforyty 
wartości 3 2 7 2 4 1 2 K na nawozy sztuczne. W r. 1882 
przywieziono do W ę g i e r 5664 ton sody, a dziś w y ­
wożą one. samej sody amoniakalnej 10 761 ton. Szcze-
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golnie rozwinęło się w ostatnich latach krochmalnictwo. 
Eksport krochmalu z r. 1908 wynosił 4 700 000 K . 
Wartość ekstraktów z kory dębowej wynosi rocznie 
5 353 000. Fabryki zajmujące się suchą destylacyą 
drewna, wywożą rocznie już za 8 016 279 K swoich 
produktów (kwas octowy, aceton, alkohol metylowy, 
formaliny itd.). Obecnie robią studya nad wyzyska­

niem wielkich złóż bauksytu i nad wyzyskaniem s» 
wodnych dla przemysłu elektrochemicznego. S. 

S p r o s t o w a n i e . 
W N r . 9 z 10 maja b. r. podano myln ie kosz' 

zakładu wodnego w Uniżu na ok. 2 m i l . K zamiast 
o k . 20 m i l . K (str. 116, szpal ta 2, wiersz 2 od góry)' 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 
Zawiązanie S e k c y i dróg w o d n y c h i r e g u l a -

c y i r z e k k r a j o w e g o T o w a r z y s t w a w y z y s k a n i a s i l 
w o d n y c h . 

W dniach 5 i 26 k w i e t n i a b. r . odbyły się w sa l i 
T o w . politechnicznego wspólne zebrania członków T o w . 
po l i t . i członków k r a j . T o w . wyz . sił wodnych w celu 
omówienia sp fawy kanałowej oraz stworzenia p r z y 
K . T . W . S. W . S e k c y i dróg wodnych i regu lacy i 
rzek. 

W zebraniach t y c h wzięli udział prócz kolegów 
naszych w y b i t n i przedstawiciele świata przemysłowego 
i finansowego, oraz posłowie : J a h l , J a m p o l s k i , Kę­
dzior, Kozłowski, Kraiński, Merunowicz . 

Z e b r a n i e 5 / I V zagaił ko l . I n g a r d e n jako pre­
zes T o w . pol itechnicznego, witając zgromadzonych 
i podnosząc ważność sprawy, d l a której zebrano się. 

Obszerny referat wygłos i ł następnie k o l . D z i e -
ś l e w s k i jako przewodniczący K r a j . T o w . W . S. W . 

Przeszedłszy w zarysie historyę dróg wodnych 
wogóle i n iewykonanej dotąd austryack ie j us tawy k a ­
nałowej z r . 1901 w szczególności, dotknąwszy naj ­
ważniejszych korzyści, j ak ie d la naszego k r a j u w y ­
płyną z posiadania dróg wodnych, przeszedł referent 
do w y k a z a n i a konieczności stworzenia towarzystwa , 
które stałoby na straży tej tak doniosłej d la nas 
sprowy. N i e mamy rządu własnego, rząd krajowy po­
siada bardzo szczupły zakres kompetencyi i działania, 
zależni jesteśmy od obcego nam rządu centralnego, od 
którego też wyszła tak zw. ustawa kanałowa. 

N i e z t r o s k i jednak o kra j nasz, jego potrzeby 
i rozwój zrodziła się i n i c y a t y w a tej u s t a w y ; g d y b y 
nie było mpwy o tak zw . kolejach a lpe j sk i ch , nie by ­
łoby jej i o kanałach. U s t a w a kanałowa została wnie ­
siona jedynie w celu pozyskania głosów naszych d la 
ustawy o kolejach a lpe jsk ich . 

O b y d w i e us tawy zostały wówczas przez parlament 
przyjęte, przez koronę sankcyonowane. Ko le je alpejskie 
wybudowano zaraz, przekraczając bardzo znacznie uchwa­
lone k r e d y t y , co zaś się t y c z y us tawy kanałowoj, to 
tej n i e t y l k o nie wykonano dotąd, ale wykonać jej 
rząd wogóle nie chce. 

Orędownikami spraw naszych w W i e d n i u są nas i 
posłowie, muszą jednak mieć poparcie społeczeństwa, 
a tego poparcia nie c z u l i oni dotąd dostatecznie w spra­
wie kanałowej, bo brak jest d la niej w społeczeństwie 
należytego zrozumienia rzeczy. T e n stan rzeczy należy 
zmienić, a w t y m celu trzeba przedewszystk iem zor­
ganizować się i poruszyć opinię tak, b y rząd i posło­
wie c z u l i , że wykonan ia ustawy domaga się kra j cały. 

J a k potrzebne i pożyteczne są podobne organiza-
cye świadczy fakt , że tworzą je wszędzie nawet te 
społeczeństwa, które posiadają niezależność państwową 
i własne narodowe rządy. 

Sami Niemcy posiadają kilkadziesiąt t owarzys tw 
d la spraw wodnych i r egu lacy i rzek. 

N a m towarzystwo d l a spraw wodnych i r egu lacy i 
rzek jest tem bardzie j potrzebne. Istnieją wprawdzie 
t owarzys twa takie w zachodnich kra jach monarchi i , 
ale interesy naszego k r a j u i krajów zachodnich są 
różne, często nawet sprzeczne. W W i e d n i u dziś jest 
prąd przec iwny nam w sprawie kanałowej. M u s i m y 

więc stworzyć towarzystwo własne — krajowe, dla 
ochrony naszych interesów kra jowych . 

T o w . W y z . sił wodnych powstało w zeszłym rok? 
podczas sesyi sejmowej z i n i c y a t y w y k i l k u n a s t u osób, 
wydało odezwę do społeczeństwa i posiada statut z*' 
twierdzony przez Namiestn i c two . 

W y d z i a ł Tow. stanowią: prof. D z i e ś l e w s k 1 

j ako przewodniczący, poseł M e r u n o w i c z i inż. M a ' 
s i a n k a jako zastępcy przewodniczącego, prof. 0 i e ' 
c h a n ó w s k i sekretarz, inż. K a z i m i e r z D r e w n o * ' 
s k i s k a r b n i k , dalej jako członkowie Wydziału : D''' 
Stanisław K o z ł o w s k i , D r . K a l i k s t K r z y ż a n o w ­
s k i , prof D r . M . M a t a k i e w i c z , prof. Aleksander 
R o t h e r t , D r . Buchał K o r n e l i a , wreszcie delega0 1 

i n s t y t u c y i gospodarczych , przemysłowych i tecb' 
n i c z n y c h . 

Celem K r a j . Tow. w y z . sił wodnych jest propa­
ganda i zachęta do w y z y s k i w a n i a wód, j a k i e w kvaj u 

posiadamy d l a celów mechanicznych , chemiczny 0 - 1 

i k o m u n i k a c y j n y c h . 
Dziś chcemy zawiązać przy T o w a r z y s t w i e sp 6 ' 

cyalną Sekcyę dróg wodnych i r e g u l a c y i rzek. 
D r o g i wodne a zwłaszcza i c h wykonanie , obcn°* 

dzą najbliżej techników i c i w i n n i kroczyć w tej sp 1 ' 8 ' 
wie na czele, ale a k c y a techników nie wystarcza , pro 0 2 

bowiem technicznej s trony wchodzą tu w grę względ) 
n a t u r y finansowej i po l i tycznej . 

W a k c y i kanałowej złączyć się w i n n i techmC)'' 
finansiści, ekonomiści, przemysłowcy, p o l i t y c y i wszy 
scy wogóle, bo właściwie z kanałami łączą się wszy'S4 ' 
k i e interesy naszego k r a j u . 

J a k przedstawia się sprawa kanałowa w państW)e 

austryack iem, z i l lus t ru j e najlepiej zestawienie, jak j e 

podali inżynierowie francuscy na ostatnim kongres^ 
kole jowym w Bernie szwajcarskiem, g d y była rozp a ' 
t r y w a n a sprawa konkurency i dróg wodnych i ko l 6 ' 
j o w y c h . 

Zestawienie wykazuje liczbę w ki lometrach dr°S 
wodnych , j a k i e poszczególne państwa posiadają wogó' 6 

i i le w tem jest s z t u c z n y c h a więc zbudowany 0 - 1 

kanałów : 
dróg w tem 

wodnych sztucznych 
wogóle kanałów 

km km 
F r a n c y a . . . . 1J 900 4 900 
H o l a n d y a . . . 5 200 3 200 
N i e m c y . . . . 1 3 0 0 0 2 4 0 0 
R o s y a . . . . 5 7 0 0 0 2 0 0 0 
B e l g i a . . . . 2 0 0 0 950 
W ę g r y . . . . 3 1 0 0 238 
A u s t r y a . . . . 2 6 0 0 — 
A więc A u s t r y a wcale kanałów nie posiada, 
W s z y s t k i e państwa n i e t y l k o starają się j ak naj' 

staranniej konserwować istniejące już d r o g i wodne 
stale rozszerzają je. N i e m c y a nawet R o s y a teraz w ł a ' 
śnie podejmują lub projektują nowe o lbrzymie połą0 1''0' 
n ia kanałowe. Wyłaniają się coraz nowe p rojek ty' 
wśród których spotykamy takie , j ak projekt po łąc 2 6 ' 
n i a spławnego Paryża z Warszawą, A n t w e r p i i z 5*°' 
rzem Czarnem, jez iora Bodeńskiego z Adryatyck ie 1 1 1 ' 
Wo łg i z Władywostokiem. 
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W A u s t r y i zaś nie chcą wykonać nawet us tawy 
' 1901, coraz nowe wyśrubowując argumenty prze­

c i w i coraz nowe przeszkody i preteksty do zwłoki. 
Ostatnim działem wysuniętym przec iw kanałom 
m37śl budowy kole i masowych, t. j . ko le i budowa-

ipecyalnie d la przewozu towarów masowych. nych 

sfer ^ a r a - t e S ° ) Jak n iepreychy ln ie usposobione są 

być 

'fiter, 

r y wiedeńskie d la g a l i c y j s k i c h dróg wodnych, może 
cz) ]

S V " ' l G Z 0 wydana broszura p. H e r m a n a W i n d s a 
U n. w i e d e ń s k i e j i z b y handlowej . A u t o r tej p u b l i -
bolei1 Z " ^ ^ - J s t rony zb i ja twierdzenie j a k o b y budowa 
E . m a s ° w y c h była łatwa, z drugie j jednak strony 
Ujc

 z e §dyby już trzeba budować kanały, to ogra-
L v należy na połączeniu D u n a j u z Odrą, w ża-
skierr r a z ' e nie n a l e ż y budować kanału g a l i c y j -

Sprawa kanałowa i tem samem najżywotniejsze 
. 6 s y naszego k r a j u są s i ln ie zagrożone, palącą 

dr o potrzebą, aby organizacya t a k a j a k Sekcya 
Wcî  w ° d n y c h wszczęła j ak najsprężystszą akcyę, — 
C o . -6 a jąc w nią jak naj l icznie jsze sfery społeczeństwa, 

jest tem łatw dejsze, że członkiem S e k c y i zostać może 
to h a wkładka roczna wynos i zaledwie 4 kerony. 
dyy^kończenie zaproponował referent wybór prezy-
p t i s ekcy i z tem, że prezydyum to uzupełni zarząd 
liza . P ^ y ę z członków chętnych do pracy orga-
i j , . 0 ^ 6 ^ N a prezesa Sekcy i proponuje długoletniego 
W ' U z o n e g o wogóle a specyalnie w sprawie kana -
Cepre ^? S ^ a - ^ r a Włodzimierza Kozłowskiego, na w i -
se{j e s ° w radców dworu Kędziora i Ingardena, na 

a r z a docenta P o l i t e c h n i k i inż. Łopuszańskiego. 
Ł r °P°zycyę tę zgromadzeni ok laskami przyjęli j e -

"gfośnie. 
[ n . e z ^ r z y w i t a n y ok laskami zabrał głos nowo w y b r a n y 
H« ^s ^h'. Kozłowski i podziękowawszy za okazane 
gloc^fanie, które jest zachętą do dalszej pracy, wy -
i c j dłuższy, obfitujący w nader ciekawe fakty , d a t y 

y referat. 
i 0 , e t erat ten możemy podać tu niestety t y l k o 
tz°ne - U w e m streszczeniu, szczegóły bowiem, rozsze-
$Stysu- U z u P e ł n i o n e , będą wedle oświadczenia D r a K o -
Wa>. l e g ° drukowane wkrótce zapewne w Bib l io tece 

r s z a W s k i e j . 
\f, a . J e s t d z i edz in , w których postęp by łby t a k 
t>ąge y 1 s z y b k i j ak w dz iedz in ie t e c h n i k i wodnej. 
a t o n , n i e m P o s t ę p u w t y m względzie jest , b y każdy 
"a ß ) V °dy ) zan im spływa do morza, był w y k o r z y s t a n y 

t e k społeczny." 
ffiguj S z y s t k i e k u l tura lne narody starały się zawsze 
^tfiU - i 0 0 * zanalizować swe r z e k i . •— Powstają drog i 
1 koie

 a c y j n e J ' a k o P o d s t a w 

'a i znamię k u l t u r y , a woda 
2ilZtyv w . s P ' e r a j ą się nawzajem w t y m względzie, bo 
h s ? a J powstająca nowa droga wodna ożywia ruch 
'flożg a dującej z nią kole i żelaznej. — Ko le j nie 

P. r z e wozić wyżej własnych kosztów, które ciągle 
*°2U di e g ° J e s t z b y t kosz townym środkiem prze-

g i a materyałów surowych . 
^ S l ę d ^ k *>00-tonnowy równa się mniej więcej pod 
§4y i ^ m objętości pełnemu pociągowi towarowemu, 
H o r j A ö a k w t y m ostatnim ciężar m a r t w y t. j . ciężar 
"ego ^ l V y ' wozów stanowi 50° / 0 całego naładowa-

° C ^S U > to ciężar m a r t w y s t a t k u najnowszej kon-
T J ' 1 Wynosi najwyżej 2 5 % p r z y pełnym ładunku. 
u * z £ : l e d niwaoiTT rlnlm- •znnn.znieisze koszta t r a k c y i 

frCrlrie.względniwszy dalej znaczniejsze koszta 
S kon ^ s t ° s u n k u do kosztów r u c h u kolejowego i tan-
^Dą, - e n v a c y ? ! nie t rudno zrozumieć, że przewóz drogą 

T v l L ^ 2 n a c z n i e tańszy od przewozu koleją żelazną. 
8̂} Q . 0 Potanienie k o m u n i k a c y i może stworzyć prze-

' l 0 ft t o v , ^ W ^ handel wewnętrzny, wzmocnić export i i m -
warów. 

^ 0 t y k a n i y się często z pytaniem, co wozić będą 
J S a n a ł y , 

g d y brak nam przemysłu; kwestyę tak 

postawioną należałoby odwrócić i powiedzieć, źe prze­
mysłu nie mamy dlatego, że nie mamy kanałów. G d y 
mówi się, że zamiast budować kanały lepiej zniżyć ta ­
ry fy kolejowe, to stwierdzić należy, iż powtarza się 
to od dawna, a tymczasem t a r y f y kolejowe rosną, co 
zresztą jest naturalne, bo własny koszt prowadzenia 
ruchu kolejowego stale wzras ta . Kanały są nam nie­
zbędne. Doniosłość i ch rozumiał już Stanisław A u g u s t , 
gdy polecił inżynierom francuskim wypracować pro­
jekt połączenia spławnego Bałtyckiego morza z Czarnem. 

Nies te ty s tosunki niebawem zmieniły się tak, źe 
przestaliśmy być gospodarzami własnego k r a j u . 

D l a zrozumienia skutków t y c h zmian jakie zaszły 
i nowej gospodarki , dość wspomnieć, że Wschodnią 
Galicyę w której mieszkamy i którą znamy, nazywano 
w drugie j połowie X V I I I w i e k u spichrzem E u r o p y . 

Podał następnie referent szereg c iekawych dat 
i epizodów charakteryzujących dobitnie stosunek austry -
jackiego rządu do żeglugi na wodach g a l i c y j s k i c h 
i budowy g a l i c y j s k i c h kanałów, a nawet regulacy i rzek 
g a l i c y j s k i c h . 

Przez cały wiek X I X wije się nić starań i za­
biegów o zgodę rządu wiedeńskiego na przeprowadze­
nie robót wodnych w G a l i c y i . W roku 1808 podnie­
siono ze strony „Dyrekcyi żeglugi" projekt obrócenia 
na budowy wodne podatku od wódki ; namiestnictwo 
odparło, że ten podatek jest niezbędny na koszary. 

Bywało i tak, że np. p r y w a t n i przedsiębiorcy pra ­
gnęli własnym kosztem budować kanał San-Dniestr , 
rząd jednak na budowę nie dał pozwolenia, oświad­
czając wręcz, że drog i wodne stworzą w G a l i c y i prze­
mysł i ożywią handel , co zaszkodzi handlowi i prze­
mysłowi p r o w i n c y i zachodnich. Dopiero od roku 1860, 
g d y Gołuchowski został min is t rem, zaczęto przeznaczać 
drobne k w o t y na regulacyę rzek g a l i c y j s k i c h . W spra­
wie dróg wodnych stanowisko rządu nie zmieniło się 
zupełnie, ty lko że dziś nie wypowiada się tak szcze­
rze i otwarcie j a k ongiś. 

A i w sprawach regu lacy jnych G a l i c y a jest stale 
upośledzona; w naj lepszym razie uczestniczy ona w ' / s 

części i n w e s t y c y i , mając 32° / 0 w s z y s t k i c h rzek pań­
stwa. Znaczniejsze , acz niewystarczające sumy na re­
gulacyę rzek otrzymała G a l i c y a dopiero dzięki ustawie 
kanałowej z r . 1901. 

Samej us tawy nie wykonano. Podnoszono coraz 
nowe rzekome trudności techniczne. Poseł Kozłowski 
jako niefachowiec pojechał pytać o opinię fachowców 
francuskich i be lg i j sk i ch , którzy śmieli się wprost 
z trudności w y s u w a n y c h przez Wiedeńczyków. W T o w . 
międzynarodowej żeglugi w B r u k s e l l i oświadczono po­
słowi Kozłowskiemu, że, jeżeli rząd wiedeński zgodzi 
się, towarzystwo to urządzi w W i e d n i u własnym ko ­
sztem Międzynarodowy kongres wodny, na którym 
wszelkie wątpliwości będzie można rozpatrzeć i roz­
strzygnąć. Z propozycyą tą zwrócił się poseł Kozłowski 
do Wiedn ia , ale rząd wiedeński jej nie przyjął. W y ­
pracowano projekt kanałów i zwołano ankietę rzeczo­
znawców, która wbrew oczekiwaniom rządu orzekła je­
dnogłośnie, że projekt jest dobry i w y k o n a l n y , a je­
d y n y zarzut tyczył się z b y t w y s o k i c h kosztorysów. 

Dziś mówi się o nieaktualności kanałów wogóle, 
g d y wszys tk i e państwa europejskie i A m e r y k a prze­
znaczają o lbrzymie sumy na budowę nowych dróg wo­
dnych , wreszcie w y s u w a się „koleje masowe", któro 
n i g d y jeszcze budowane nie by ły , ze stacyami co 
150 Jem. 

„Koleje masowe" to t y l k o nowy środek w y p r o ­
wadzenia nas w pole, g d y brak jest p r a w d z i w y c h argu ­
mentów przeciw uchwałom i w y k o n a n i u ustawy z r . 
1901. Posłowie nasi w W i e d n i u p i lnowal i sprawy 
i w a l c z y l i o n ie , ale za mało mie l i w t y m względzie 
pomocy i poparcia ze s t rony społeczeństwa. Poza tein 
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okoliczności Kołu polskiemu nie sprzyjały. Od 1902 r . 
do 1908 r . panowała w parlamencie obs trukcya , bu 
dżetu nie uchwalono, Koło więc nie miało sposobności 
upomnieć się o kanały w sposób właściwy — przy 
rozprawie budżetowej. N i e było roku, by sprawa ta 
nie była s tawiana na porządku dz iennym w formie l u ­
źnych rezo lucyi i in terpe lacy i . Rezolucye były uchwa­
lane, rząd i c h jednak nie wykonywał. 

D l a powodzenia sprawy ożywić się mus i i uświa­
domić opinia publ i czna , zamilknąć muszą niezrozumiałe 
wprost g łosy niektórych organów prasy polskiej j ak 
np. k rakowskiego „Czasu" , wręcz n i e p r z y c h y l n e k a 
nałom. 

Par lament został rozwiązany. Sprawa kanałowa 
stać się w i n n a platformą wyborczą przy zbliżających 
się wyborach . 

W tej c h w i l i opracowuje się r e w i z y a ustawy k a ­
nałowej. P . B i e n e r t h zapewnił, że g a l i c y j s k i e kanały 
p r z y r e w i z y i tej nie będą usunięte, zapewnieniom p. 
B i e n e r t h a poseł Kozłowski ufa, ale czujność k r a j u i do­
pi lnowanie s prawy są konieczne. W każdym razie nie­
możliwe jest i niezgodne z prawem zawieszenia us tawy 
aż do jej r e w i z y i . Poboru podatków nie zawies i rząd 
napewno przed żadną rewizyą odnośnych ustaw. 

Jeżeli słuszny jest zarzut co do b r a k u e g z e k u t y w y 
w Polsce, to na zarzut ten jeszcze bardzie j zasługuje 
A u s t r y a . 

P o l s c y inżynierowie szeroko roznos i l i sławę i m i e ­
nia polskiego, i c h talent i pracę znajdziemy w w i e l u 
pomnikowych dziełach k u l t u r y ludzk ie j . Dość wspom­
nieć nazwisko K e r b e d z i a . 

Dziś technicy polscy mogą oddać niespożyte ko­
rzyści własnemu kra jowi i społeczeństwu. Trzeba t y l k o 
zbudzić społeczeństwo z uśpienia. 

Siła w o l i k r a j u jest t y m c z y n n i k i e m , który jest 
dziś niezbędny d la zdobyc ia dróg wodnych i przed 
którym jedynie wsze lk ie przeszkody i zapory ustąpią. 

P o przemówieniu tem nagrodzonem g r o m k i m i ok la ­
skami , zgromadzenie d la spóźnionej pory zamknięto, 
odkładając dyskusyę do zebrania następnego, które od­
było się 26 k w i e t n i a . 

Z e b r a n i e 26 k w i e t n i a . 
Zagai ł je prof. Dzieślewski, poświęcając na 

wstępie wspomnienie zmarłemu przedwcześnie a nie­
spodziewanie k o l . Michałowi K o r n e l i i — członkowi 
Wydzia łu K r . T o w . W . S . W . Pamięć zmarłego ucz ­
c i l i zebrani przez powstanie. — Objął następnie prze­
wodnictwo poseł D r . Włodzimierz Kozłowski — pre­
zes S e k c y i dróg w o d n y c h i otworzył dyskusyę nad 
sprawami poruszonemi na zebraniu z 6 / I V . 

D y s k u s y a skierowała się odrazu na zadania Sek­
c y i i środki, j a k i m i do osiągnięcia s w y c h celów dą­
żyć w i n n a . — Po ożywionej d y s k u s y i , w której za ­
biera l i g łos prezes D r . Kozłowski, poseł Merunowicz , 
p. K r z y s z t o f o w i c z — przedstawic ie l L i g i pomocy prze­
mysłowej, k o l . prof. Dzieślewski, ko l . Downarowicz 
i p. J a n M a r s , uchwalono następujące rezo lucye : 

R e z o l u c y a o g ó l n a p o s ł a M e r u n o w i c z a 
zwraca się do Wydzia łu S e k c y i z wezwaniem, ażeby 
niezwłocznie rozpoczął akcyę na rzecz w y k o n a n i a usta­
w y kanałowej z r . 1901, gdyż wobec toczącej się 
w k r a j u w a l k i wyborczej a k c y a ta w obecnej c h w i l i 
jest nieodzownie potrzebną. 

Rezolucye szczegółowe ujęły w ramie przeprowa­
dzonej d y s k u s y i praktyczne wskazan ia co do sposobów 
wdrożenia całej a k c y i . 

I t a k : 
R e z o l u c y e p. K r z y s z t o f o w i c z a polecają 

Wydziałowi 1) opubl ikowanie w d z i e n n i k a c h odezwy 

do wyborców, b y na w s z y s t k i c h zgromadzeniach •. 
borczych żądali od kandydatów na posłów wyrazy 
dek laracy i w sprawie kanałowej, 

2) zwrócenie się do w s z y s t k i c h stronnictw 
t y c z n y c h i do w s z y s t k i c h kandydatów na posłów z ^ 
zwaniem, b y sprawa kanałową znajdowała s1? 
w s z y s t k i c h programach w y b o r c z y c h . 

R e z o l u c y a k o l . D o w n a r o w i c z a 0 P ' e f f L 
Sekcya wodna zajmie się zorganizowaniem 3 • 

wiecowej w całym k r a j u , w celu uświadomienia 
szerszych sfer społeczeństwa w sprawie kanałowa 
barwien ia nią całej a k c y i wyborów do parla1 1 1 '^ 
i wprowadzenia sprawy kanałowej jako platformy 4 
borczej, z której żaden kandydat na posła nie 
by zejść. i 

Po uchwaleniu powyższych rezo lucy i zabra' * 
k o l . prof. Dzieślewski, skreślił pokrótce zasług1 

Kozłowskiego, jako jednego z na jwytrawnie jszych 1 ' 
pracowitszych parlamentarzystów naszych , a P r 

w s z y s t k i e m znakomitego znawcy i niezmordowa ^ 
obrońcy sprawy kanałowej, wreszcie zwrócił się d° j 
Kozłowskiego z wezwaniem, b y p r z y nadchodzą 
wyborach do parlamentu zgłosi ł swą kandyda 
obecność jego bowiem w przyszłem K o l e Polskie" 1 

choćby d la samej sprawy dróg wodnych niezbęd"'1 

W t ym samym duchu przemówił jeszcze kol . 
narowicz . t > 

O b y d w a te przemówienia przyjęli zebraDi 
śnymi ok laskami , przyłączając się tem samem d° 
powiedz ianych zapatrywań i życzeń. 

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławn* 
Rozkład czynności w miesiącu czerwcu : 

W y c i e c z k a c z ł o n k ó w ^ ^ '•> czerwca: 
niowiec w celu zwiedzenia nowego dworca 
miasta . W y j a z d ze Stanisławowa o godz. 5'/j <gj 
K o s z t a podróży i inne w y d a t k i pokryje każdy ucza* 
za siebie. ^ 

14 czerwca: P o s i e d z e n i e W y d z i a ł u * 
łej sa l i K a s y n a miejskiego, początek o godz. 7 W' 

21 czerwca: P o s i e d z e n i e K o m i s y i w , 
wie „Wielkiego Stanisławowa" w małej sal i ^ 8 

miejskiego. Początek o godzinie 7 wieczór. 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w dnia 29 marca 1911-
wodniczy k o l . G r y z i e c k i , protokołuje L o f 
N a porządku dz i ennym odczyt inż. Ozyasza P ' * 1 

„ N a f t a i p r o d u k t y p o k r e w n e " . 
Prelegent zastanowił się nad pochodzenie!1 1 

skalnego, jego występowaniu w Małopolsce, r ° ' 
dnością składu chemicznego i wydobywaniem, P ^ l 
stawił sposoby ra f inery i nafty , wyrób jej w n 9 J 
nalszej formie — oraz opisał w s z y s t k i e Pr° 
uboczne, wyrób i c h i zużytkowanie. jj 

W d y s k u s y i zab iera l i głos k o l . L a s k i e * j ; 

B a r t k i e w i c z , P i r i c h , S m y c z y ń s k i i 
g e r i prelegent. 

O D R E D A K C Y I . 
Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
1) Nr. 2 Organu Zjazdu austr. Inżynierów 

chitektów. Jk 
2) Tablicę do artykułu Inż. W. J a k i m o ^ 

p. t . : „Ochrona wód publicznych od zanieczy5 

n ia . . . " . 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanisław A n c z y c . 
I. Związkowa Drukarnia 

Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we L*" 
we Lwowie, ul . Lindego 4. 
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